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Rada Naczelna P. P. S.
‘Da. 14 i 15-go maja obradowała Rada 

Naezehaa P. p. S. Obecni byli całouflcewie: 
tow. tow. AJiamefk Joeet, Archszewski To- 
nTa5f:Ł> Baiiicid NoRbert,. Bkuszkiewiaz Jó­
zef, Czapińską Kazimierz, Daszyński Igna­
cy. DńuraamJ Herman, Dobn wolski Kazi­
mierz, Frjafkotwsfci, Garófecki Zygmsrnf, 
GTytowsfci Stanisław, Bołówko Tadmsz. 
Jarersewsfci Bofestetw, Jaworowski Jiaf 
mrantó*, KJu-szyńsfoa Doroła, Rwapińsfd Jan, 
Lieberraan ilenmun, Małmowsfci Marjan, 
Morwsztewdki Jpdraej, Nfedfciatfikowtńri Me-‘ 
czyste w, Perl Feliks. P re se r Afcfiam, Praus- 
sowa Zofija, Pu żak Kazimierz, Paijąk Anto­
ni, Eśpelski Stanisław, Rżewsld Ateksv, 
Śniady Ludwik. Stańczyk Jan, Saroenkow- 
słri Anftoni, Szmypiorski Ad'alm, Zaremba 
Zygmunt, Ziemięcki Rrońisłalwi.

Jako goście obecni byii few. tow. Pio- 
wsfei Zygmunt Ślertełńśki Ludwik, Oo- 

- dł. Jan i Luksemburg Stefan.
Przewodniczył tow. Daszyński, aekre- 

tereowsi Iw . Pużak, protokółował tow. 
ŚledBfńs&i:

Tow. Daszyński otwiera postedlaeinie R. 
N. i proponuje przyjęcie nastepajjacego po­
rządku dziennego: 1) Sprawotkkmife C. K. 
W. 2) Akcja wyborcza- 3) Sprawa Między­
narodówki. 4) Wo-lne wtóosM. Porządek 
dzienny przyjęto.

Sprawcza anie C. K. *W. przedłożył tow. 
Pużak. W ożywionej dyskusji, diotykającej 
wszystkich działów pracy (parlyjni&j iw cetn- 
trutm i w poszczególnąTh ndejsoowtośicisich, 
przemawiali liczni roówy, Poza wsuodkami, 
przsfcaizaneaTi: C. K. W. <io TOtsważeni®, 
przyjęto uasłe.prjjąoe •urnwały':

Rada Naczelna zafcwiferdtea akt b a ­
czenia P. P. S. Litwy i Białej Rusi z 
P. P- S. i przyjmuje dd swego grana 
przedsiaiwiciela okręgu wiiłeóakiego z 
głosem decydftłjącyim.

Pracę wśród1 kobiet łącanfe z całą 
agitacja prowadzi sekretm-jait C. K W" 

'R. -N. P. P. S. poleca C. K. W. u- 
rzadizanie regularnych konferencji w 
ośrodikach roboŁniczycti ita bieżące te­
maty polityczne, stojące na iporządiku' 
dzififmysn waiłki socjalfe^cznej, — aby , 
w ten sposób spotęgować wewnętrzne ;

1 życie partyjne i uzyskać większy kcm- 
tnkt politycznych centrów partyjnych z 
prowiucia. Obecnie z talrieh tematów 
należy wymienić sprawę t  t*\ jedno­
litego frontu, ordynację wyborczą w 
Polsce i konferencję genueńską. \

Rada Nacżetma P. P. S. poleca C. 
K. W. wr myśl uch wały XVIII 'kongresu 
P- P. S. wzmożenie pracy orgairieacyj- 
no-acita cv jfne j ma wiSi.

Radą Nrczelna przyposnina swą- u- 
di-rarafe z popraedniego mosaddzenia. 
wszywając Okręgi do regal artnego wpła­
ca ni a — po-sa podaffideim pcrtjfj.iiy!m — 
10% od dochodów' rriestałycfc na' raecs 
kasy C. K. W.
Sprawozdanie C. K  W przyjęto do

^iadc®e?ci i zaaproibowaino jednogłośna3.
Xaetei’-me tow. Lieberrńtam w obszer­

nym referacie streścił, będa<rv obecnie 
przedmiotem obrad sejnmvyob, projekt or- 
dysiaci; wyborczej i szczegóływ>o wykazał, 
że cały szereg art togo projektu stanowa’ 
brufcilny zalmacn na prawo wyborcze Masy 
robotniczej, że _ tendencja tego projektu 
swraca się przeciwko rnra^jseościom nano- 
dowym, ale gtevnw ; najwiięoej praeciwlco 
miastem i robotrekeim.

Po 0 ŻA"vi^i dvsikuiStiT jrirzyijęto jedno-
jjloścue n a s tęp u jące  wsiióskii

R. N. poleca C. K. W. mstydmia­
stowe rozpoczęcie masowej akcji wie­
cowej i dermxnstracjyiei w całym ikra- 

, ju za zdobyciem ordynacji wybarceej, 
za-pewniającej Masie robotniczej tprzed)- 
stawicielstwo sejmowe, odpowsiadające 
jej site liczebnej.

R. N. wzywa Z. P. p. S. do be®- 
względnej wałki przeciw nierówności 
pra^ra- głosowania, sfemowiącej podsta­
wę. proiek+u ordvnaeri w^-borczej, nad 
którą ■obecnie Sejm oł) raduje.
Po przyjęciu tych cnfosków zajmowa­

no się spra^wa przygotowania i organizacji 
wyborów i przyjęto nsst. wisiiioslkii:

R. N. uchwała : Tworzy się fundusz 
■ wyborczy We wszystkich oikręgacb 'Wy- 

bórczyeh pod zarządem odwośnjoh tkó- 
mitetów agitacyjnych. Furadtusz wybor­
czy aż do chwili otwarcia okresu wy­
borczego jest ntenartmafay. 25% fun­
duszu wyborczęgo z każdiego Okręgu 
wyborczego przekazuije się dó kasy 
Ceutr. Kotm. Wyfo,
Po załatwieniu tego punktu porządku 

dzaennego, R. N. zajmowaia sie sprawa, aiu- 
tonomjl Galicji Wschodniej.

Jak Wiadomo, sprawa tai wywołała różiri- 
ee zdań, zwłaszcza większość‘tow'. ti-sciiod- 
mo-gahcyjskich występowała z zaraufcura i 
wątpLwościanu z pom odiu stsanowislka więk­
szości Z. P. P S. i Rady Naczelnej. Odby­
wały się w tej gęfcawie ożywione dyskusje. 
Dyskusja ta wyjaśniła jedlnatoże, że mraiaj- 
saość pie jest byo-ajnmiej pr^-ecilwm zasa­
dzie automomji teiytorjaJnej i nie przeciw­
stawia jej żadnego imnego sposobu rcuawią- 
zania sprawy. Skoro więc iporozumteunio się 
co do jądra zagadnienia, pozostawało tytko 
porozumieć kię co dk> formalnej strony po- 
rupenia jej w Sejmie. Otóż część tow. by­
ła zdania, że lepiej jest przedłożyć Sejmo­
wi tylko zasadę .projektu, natomiast doma­
gać się od Rządu, aby wniósł konkretny i 
szczegółowy projekt

W Z. P. P. S. nastąpiła na tym grun­
cie porozumienie i tow. Moracaewsdci po­
krótce zreferował sprawię Radlaie Naiczed- 
nei> proponując wniesienie dto Sejmu wraio- 
sksi nagłego, któryby — poza luańolyiwiowar 
uiean — bramiał jalk następuje:

__ Sejm wzywa Rząd, aiby przedłożył 
Sejmowi w możliwie najkrótszym cza­
sie projekt organ^acji i adlminiistracji 
na tej części teryterjum Małoipof^ki. 
fetóra jest zairueszflram w więlcszości 
przez ludność ukraińską.

_ Podstawą lego projektu .powiinno 
bjń utworzeni© teryitorjuim aufonomioz- 
®cgo( z własnym Sejmem i odpowie­
dzialnym przed niim zarządem krajo­
wym, oraz z za^zptecaanteim wiofl'nosdi 
rozwoju dla riarcdó^ó zamieszkujących 
to terytorjuTO.
Wniosek przyjęto.

«• F' N Ptyeszla do rozważania sprawy 
Mi ędzywarodów k i i t  zw. jedn-oŁiteg-o fron­
tu*

Gruntowny referat w tej sprawie wy- 
głogit tow'. Czapiński, przedkładając odfpn- 
wiedmą rezolucjo. W dyskusji przemawiaK 
tow. tow Lieberman i Pragi er, poczero — 
wobec spóźnionej pory — przyjęto wniosek 
wybrania dwóoh mówców generalnych: Za 
i przeciwko rezolucji. Za przemawiał tow* 
Perl, prtyfdwkra Iow. Zaremba, poeaetn 17 
gl. przeciwko 5-iu przyjęto wniosek, tow. 
Czapińskiego.

Ra*d® Naczetoa p. p. s. stwiertfea, 
że tak opłakany ekouomiczay stara Eu­

ropy i bezrobocie, jak ofensyw® kapi­
tału i nowe alarmy wojenne wymagają 
więcej, niż kiedykolwiek, ecfelamej 
waiki  ̂ socjalistycznego proletaa*jEtu. 
Rozbicie M iędz^iesrodówki fatafei© od­
bija się na sile, rawwoju i zdobyczach 
ruchu robotniczego, na losach socjaliz­
mu.

Jcdnaikow-oż wirptółdteiałairte z III 
Międz înairodów ką. która przez kilka 
lal celowo i systeroatycawe rozbijała 
jedność ruchu robotniczego, a Obecnie 
stara się wykorzystać dla swych celów 
żywiołowe dążenia prołeterjaLu do jed­
ności, — nie może być wta&diwą drogą 
do przywróceń tó tej jeAioścs. Albo­
wiem sytuacja banfcrijliuijecego fbalsze- 
wfernu i zamiary istotne III Międzyna­
rodówki uniemożiiwiiąja lojalną i o- 
W'ocm współpracę.

III Międzynarodówka jest repre­
zentacją prasd©wszysi!9ri«tn państwo­
wej polityki sowtecfcioj Rosji. 'Pome- 
waż bolezewiwn wparił na śkutek swej 
nowej polityki ekonomicznej w sprze­
czności bez wyjścia, będąc jednocześ­
nie rządem „socjałitkyeziayBn”, opieku­
nem zagranicznego i krajowego kapi­
tału, oraz orgaruzaforem ‘rotootaików,— 
ta tragiczna sytuacja musi pchać bol­
szewików do awanturniczej polityki za­
granicznej, do spełaiSowmiia na kon­
flikty wojerane. Stad niemożliwość rze­
telnego współdziałania z socjaiietaimi.

Zsmiary III Międtejmarodówłd są 
przejrzyste. Jedną z głównych •pobu­
dek bolszewików w idi agitacji dbróa- 
gogiczuej za „jednysn fnantem" -byty 
potrzeby pańsfcwa rosyjsildego w związ­
ku z konferencją geanueńską. Pezatem 
'bołszewijcy cłica pod pattykrywką. tej 
agitacji — jak sami piszą — WEroocnai? 
swoja III Miętteyrarodiewtoę- oraz swo­
ją odrębną m i myMn-airodówkę zawodó- 
wą. ohcą zdobyć sobie ■dostęp do mas, 
osłabić ikrytykę, socjafetyciznią, odwró­
cić uwagę od rozMadtu bółszewizinaai, 
rozszerzyć <?w>e , jaca&jMT — czyli po- 
prostu chcą ą>otegować swóją akcję 
rozłamową, akcję roaproszkowywiasriei i

osłabiania całości ruchu socjalistyczne­
go. O&cjałr.y organ III Międzynaro- 
dówld ,,Kc-mun.ist)"czrry Internacjonał4* 
w artykułach Lewiua i Zinowijowa na­
zywa do dziś dnia przywódców II i 
Wiedeń skiej M> A-ymairódówki „banidą 
lokaijów kapitału" i proklamuje ja’ko 
oeł hasła „jocki jśfjT* — rezttócie am- 
siterckwiiśMej Mię ĴzynairodiówIci zawo­
dowej

Wobec tego Rtfda Nąezefew iP. f*. 
S. odrzuca współdziałanie z III Mię- 
dzyoarodówfką i pacrtją konmaiastyc®- 
ną — zwłaszcza, że komaunliści u jarwnfM 
swe prawdziwe oblicze w ruchu zawo­
dowym, ogromnie utrudniając watkę 
Masowych związków swą taktyką ,Ja- 
czejek44 i demragogjŁ

Rada Naezelna P. P. S. tiwraża, i5 
należy dążyć praedewszystkaem do 
jedności ruchu socjalistycznego (be® 
bolszewików' do ocSoudowy jedinej mię- 
dzynarodówki soaiałiityemej, riożonej 
z międzynarodówek Ii-ej i wnedleń- 
skiej, oraz paritji socjalUstycanycfci, seDo- 
jącydi poza Mhędzynarodówkacni. To 
powinno być pierwszym ksrcfldom na 
drodze do rzeczywistej jedności Maso­
wego ruchu proteterjackiego tek k»- 
nieenneii jrvlaszc®* w dobie obecnej. 
Łączenie się z bankrutującym komn- 
nizmem spowodowałoby zamącenie so- 
cjMistycs.u-j świadomości mas, oraz no­
we rozfamy i starcia, a więc opóźniło­
by utworiwnte rzeetywistego jekiniego 
frowtu wa’.czaoego proletarjaito.
Jtestępnoe przyjęto wniosek tow. Nte- 

dsśaBowwskiego:
Rada Raczeln a upoważnSa C. K. 

W. do poczynienia kroków pc»trze!b- 
ityoh do porozumienia się z partj«mi 
socjaBstycznenii inrrych narodów, dzia- 
tejącemi w Rjzscro.Toap^Iitej Pcftsfctefj.
Wreszcie w wolnych wio.od! ach przjty 

jęto wniosek tow. Zienmęckiego.
R. N. poleca członkom partji nie 

pi7 ^rjsnow ać orderów oprócz odznaczeń 
wojskowych.

■M

Przeciwko drożyźnie.
17 maja jednodniowy strajk protestacyjny w Zagląbiu wągiowem.

Dn. 11 maja odbyła się z inicjatywy 
Związku Górników konferencja przedstawi­
cieli wszystkich związków klasowych ZA- 
głębi węglowych; Dąbrowskiego i Krakow­
skiego. Konferencję zagaił tow. Stańczyk, 
powołując na przewodniczącego tow. Szpru- 
cha. Następnie tow. Stańczyk w obszernym 
referacie wykazał zebranym zgubne skutki 
szalejącej, niczem nie hamowanej drożyz­
ny. Referent wykazał zebranym niebezpie­
czeństwo, tkwiące dia klasy robotniczej w 
tem, że pomimo podwyższania zarobków 
stopa życia robotników wcale się nie podno­
si, przeciwnie obniża,’gdyż każda osiągnię­
ta podwyżka zostaje unicestwiona przez 
dowolne podnoszenie cen na artykuły 
pierwszej potrzeby. Każda podwyżka za­
robków wywołuje wzrost kosztów robociz­
ny, podrażając koszty danego produktu. 0 - 
gromna drożyzna meże nas doprowadzić do 
tego, że pomimo niskiego kursu marki wy­
roby nasze będą nawet w zagranicznej wa­
lacie tak drogie, iż nie można będzie ich 
wywozić. A więc wzrośnie przesilenie prze­
mysłowe. brak pracy, liczba bezrobotnych.

Wobec powyższego referent przyszedł 
do wniosku, że należy energicznie i bez­
względnie wystąpić przeciwko paskarskie­
mu szałowi, przeciwko temu wszystkiemu.

co drożyznę popiera, potęguje i stwarza dla 
niej coraz dogodniejsze warunki. Musimy 
przestrzedz przed spychaniem gospodarki 
krajowej w przepaść!

Po tow. Stańczyku zabierali głos przed­
stawiciele wszystkich związków, oraz człon­
kowie komitetów kopalnianych, jako repre­
zentanci górników obu Zagłębi. Godząc się 
w całości na stanowisko zajęte przez refe­
renta, mówcy stwierdzili zarazem, że Rząd 
nie walczy z paskarstwem, przeciwnie sam 
swojemi zarządzeniami zachęca paskarzy 
do coraz to bezwzględniejszego obdziera­
nia konsumentów że skóry. W ostatnich 
dniach komisja do ustalania cen na artyku­
ły pierwszej potrzeby przy starostwie Bę­
dzińskiera ustaliła ceny, które wydały się 
nawet uczciwszym kupcom "za wysokie! 
Mówcy podnosili również stanowczy pro­
test przeciwko skandalicznym stosunkom w 
przemyśle solnym, gdzie robi się wszystko, 
aby produkcyjność salin sztucznie obniżyć, 
celem usprawiedliwienia oddania salin w 
ręce prywatnych przedsiębiorców!! Ostat­
nio wydalono z-salin paruset robotników, 
pomimo że pracy w salinach jest dosyć!

Po szczegółowej dyskusji przyjęto jed­
nogłośnie rezolucję, przedłożoną przez re­
ferenta, domagającą się od Rządu cner-
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giczncj walki z drożyzną, nieużywania po­
licji do tłumienia walki robotniczej, ale do 
tępienia paskarstwa, niewydzier zawiania 
salin, pr2vjęcia wydalonych robotników z 
salin, udzielenia wielkich kredytów spół­
dzielniom robotniczym na dogodnych wa­
runkach i ułatwienia im zakupów artyku­
łów pierwszej potrzeby z pierwszych źródeł 
z wyłączeniem pośredników.

Celem poparcia wysuniętych żądań i 
zwrócenia uwagi społeczeństwa i Rządu na

groźne niebezpieczeństwo zrujnowania k ra­
ju drożyzną, uchwalono proklamować na 
dzień 17 maja jednodniowy strajk protesta­
cyjny w obu Zagłębiach węglowych.

Przyjęto również rezolucję, domaga­
jącą się natychmiastowego przedłożenia 
przez Rząd Sejmowi projektów ubezpie­
czenia od nieszczęśliwych wypadków, na 
starość i w razie bezrobocia, oraz przepro­
wadzenia tych ustaw w jaknajkrótszym
czasie.

Szwindel endecki
w sprawie urlopów pracowniczych.

Dnia 8 lutego uchwaliła sejmowa ko­
misja ochrony pracy projekt ustawy o u r­
lopach pracowniczych. Z wielką niecierpli­
wością oczekują robotnicy tej ważnej re­
formy, która pozwoli robotnikowi w ciągu 
od 8 do 15 dni korzystać z urlopu wypo­
czynkowego.

Endecy w komisji nie mieli odwagi 
wyraźnie się sprzeciwić projektowi, starali 
się czas urlopu skrócić, lub też ułatwić wy­
jątki i ograniczenia. Wreszcie, gdy sprawa 
po 3 miesiącach przyszła na plenum Sej­
mu, puszczono w ruch wszystkie środki, 
aby ją utrącić.

Pod wpływem .przemysłowców mini­
ster Przemysłu i Handlu starał się uchwa­
łę Sejmu odroczyć, co mu się w pewnym 
s ta n iu  udało. *

Skoro jednak urlopy mogą być uchwa­
lone, przedsiębiorcy chcą to sobie sowicie 
wynagrodzić.

Poseł Rudnicki stara się przeszmuglo- 
wać „poprawki1!, z których jedna ni mniej, 
ni więcej, tylko znosi t. zw. angielską so­
botę i zamiast 46 godz. pracy tygodniowo, 
wprowadza 48 godz., druga zaś bardzo zna­
cznie zmniejsza ilość świąt.

Szwindel więc p. Rudnickiego polega 
na złamaniu z okazji urlopów ustaw y o i

8-gcdzihnym dniu pracy i przemyceniu zło­
żonej w swoim czasie przez enzeterowca 
min. Pepłowskiego, lecz nie uchwalonej, u- 
stawy o zmniejszeniu ilości dni świątecz­
nych. Gdyby się to endekom udało, ogólna 
ilość godzin, którąby musiał pracować ro­
botnik, znacznie by się powiększyła. Ra­
chunek to wyjaśni. •

Obecnie obowiązuje 17 świąt; według 
projektu p. Pepłowskiego, którym się po­
sługują endecy, świąt tych byłoby tylko 12. 
Przedłużyłoby to ilośę godzin w ciągu roku 
o 8 X 5 *= 40 godzin. Przedłużenie tygo­
dnia pracy do 48 godzin powiększa ilość 
godzin w ciągu roku o 2 X 52 =  104 godz. 
Razem przedłużenie wynosi 144 godziny. 
Urlopy zaś skracają czas pracy w ciągu ro­
ku o 46 do 92 godzin. Czyli przedsiębiorca 
zyskuje ną każdym robotniku rocznie od 
52 do 98 godzin.

Szwindel jest aż nadto widoczny!
Kapitaliści sprawę urlopów chcą wy­

zyskać w bezczelny sposób na to, aby na 
robotników nałożyć większy ciężar pracy!!

Dziś odbędzie się głosowanie w Sej­
mie w sprawie urlopów i zobaczymy,, czy 
ten na schyłku dni swoich będący Sejm po­
zwoli sobie w ten sposób sprowokować ro­
botników.

Listy z Genui.
NAFTA.

7 maja.
Czy konferencja zbliża .się ku końco­

wi? Dziś każdy sobie podobne zadaje py­
tanie. Dyplomaci milczą, każą mówić dzien­
nikarzom. I dziennikarze nie dają  się pro­
sić. Mówią na wszystkie strony; „Konferen­
cja będzie odroczona, konferencja doznała 
„fiasco". Jeden nawet, Włoch, wydruko­
wał: „Konferencja utonęła w bajorze, wy­
pełnionym naftą".

Bohaterką, bowiem, istotną i zwycię­
ską tej konferencją jest Nafta. Powiedzmy 
prawdę, napiszmy ten wyraz przez wielkie
N.

Ba nawet sam przysięgły optymista, 
Lloyd George, wielki czarnoksiężnik, ten co 
wierzył do ostatniej chwili w powodzenie, 
w myśl i czyn tej konferencji, dziś, podo­
bno, posmutniał i jest pełen troski o jej 
dzieii jutrzejszy. Ale Nafta była i jest, 
śmieje się z dyplomatów i z tych głupców, 
co nłe podejrzewali jej istnienia u spodu 
tych wielkogłosych rozpraw. W  ostatnim ty­
godniu została urzędowo, jak kochanka

książęca w dawnych sztukach repertuaru  
włoskiego wyprowadzona na scenę. Pd- 
przedzali ją heroldowie; pułkownik angiel­
ski Boyle i pafciarz angielski, W alther Sa­
muel, P. Lloyd George oświadczył, że nie 
zna tych „awanturników", ale p. K rasin —- 
właściciel tej kochanki — zna ich dobrze 
i oddawna mówi, że jak tylko konferencja 
się skończy, umowa „monopolowa" będzie 
podpisana. Zawrzało w obozie francusko- 
belgijskim. Jakto: jedyna gwarancja dłu­
gów rosyjskich, jedyny zastaw, który dziś 
od Rosji otrzymać można: nafta miałaby się 
znaleźć w rękach nowych właścicieli. A ci 
starzy, ci, co efewniej służyli Rosji car­
skiej kapitałami, zbieranymi u drobnych 
rentierów francuskich, na wsi i w mieście w  
stufranjfowych biletach renty, pociągają­
cych chciwca francuskiego piątym procen­
tem w rachunku rocznym, ci wszyscy ,,pa- 
lijoci" francuscy od Ribota, co trak ta t z 
Rosją podpisywał, aż do Paleologue‘a, osta­
tniego amabasadora francuskiego przy dwo­
rze Romanowów — zatrzęśli się od gniewu.

A jeżeli ci awanturnicy angielscy nas odsu­
ną zupełnie od tei nowej kombinacji finan­
sowej? Co będzie w tedy? I nagle sprawa 
własności. (Belgowie nie mogli strawić jej 
usunięcia z memorandum). Rozstąpcie się, 
wierni, pobożni, kochanka Mammona idzie: 
J. K. Mość -  Nafta!

I złośliwi mówią- teraz rozumiesz 
biedny chłopski rozsądku, dlaczego Belgo­
wie wyrywają sobie z głowy piękne wło­
sy i dlaczego Lloyd George, który chyba 
niemniej kocha własność niż Jaspar, godzi 
się na zamianę tcrminologji własność na 
dziewięćdziesięcioletnie użytkowanie?

I jednym i drugim o naftę chodzi. Lloyd 
George'owi o to. aby jaknajpredzej i na 
możliwych warunkach zdobyć naftę dla an­

gielskich „awanturników" reprezentujących 
takie lewiatanv, jak Royal Dutch i Shell- 
Companv, zdobyć monopol handlu naftą na 
W schodzie przeciwko amerykańskim tru­
stom naftowym, zdobyć punkt oparcia na 
Kaukazie, co pozwoli rozszerzyć i pogłębić 
kontrolę, wykonywaną na olbrzymich prze­
strzeniach leżących pomiędzy Egiptem a 
Tndjami. Kontrakty są już dawno gotowe i 
nafciarze je podpisali, chodzi tylko o kontr- 
svgnatę — Lloyd George'a.

A panu Jasparowi chodzi o to, aby ten 
olbrzymi „interes" nie przyszedł do skutku 
i dlatego woła olbrzymim głosem na całą 
ludzkość: „ratujm y własność prywatną! Tu 
chodzi o zmianę „cywilizacji", i t. p. I po­
trafił już zdobvć dla siebie głosy Szwajca- 
rji i Szwecji (Nobel!).

J odrazit statek konfereheji zachwiał 
się i, jak powiedział dziennikarz włoski, za­
czął tonąć, podziurawiony od zawiedzio­
nych nadziei, 'od śmiertelnych rozczarowań 
— w kałuży śmierdzącej nafty!

Trzeba dziury łatać. Nie łatw a to sy­
tuacja na morzu, zba lwa menem wielomów- 
nej bezmyślności! Oto jest recepta: posłać 
komisarzy do Rosji! Niech sprawdzą, niech 
się naocznie przekonają, co to jest Rosja 
pod względem ekonomicznym, jakie są wi­
doki powodzenia w zakresie jej gospodar­
czego odbudowania, jak głębokim jest jei 
upadek: czy można jeszcze marzyć o jej
ratowaniu. Ten projekt, który będzie na- 
pewno podtrzymany przez bolszewików — 
ma na celu uratowanie konferencji przez 
jej odroczenie. P. Barthou wrócił i pierwsze 
i ego słowa, wypowiedziane do Lloyd Geor- 
ge‘a brzmiały: jeżeli wróciłem, dowód to 
najlepszy, że pragnę pomyślnego zakończe­
nia naszych obrad.

/  *

1 8 maja.
Dziś dzień wielkich wzruszeń — dzien­

nikarskich... Dziś już nietylko sir Grigg, 
sekretarz Lloyd George'a, ale sam prem jer 
zjechał na zwykłe zbiegowisko dziennika­
rzy angielskich, aby poinformować, że sy­
tuacja jest poważna i że on żadnej za nią 
nie ponosi odpowiedzialności. Czyni, co mo­
że, aby do katastrefy nie doprowadzić, p ra­
cuje ponad siły, aby — konferencja dała 
rezultat dodatni i poważny. Ale trudności 
piętrzą vńę bez końca, jedne od drugich 
groźniejsze. Najlepsze najmocniejsze przy­
jaźni rwać się poczynają. Prem jer tylko 
protestuje z całej siły^ przeciwko krzyw­
dzie, jaką czynią Anglji i .światu niektórzy 
dziennikarze angielscy (patrz Steed z „Ti­
mes" i „Daily Mail" — cała prasa Northclif- 
f‘a wogóle).

Nie trzeba lekceważyć tych słów. Nie 
minął kwadrans od tej przemowy, a już 
wszystkie delegacje wiedziały o tej wizy- 

i miny delegatów zasępiły się jeszczeu e
bardziej. Bo nikt napewno, mimo wszystko 
co mówi pocichu i na ucho, nie chce prze­
granej konferencji. Nikt nie chce na siebie 
brać odpowiedzialności za inicjatywę do 
zerwania konferencji. P. Barthou mówi: to 
nie j a 1 Niech bolszewicy odpowiedzą na 
memorandum. Jakże p. Barthou może tak 
stawiać kwestję, kiedy sam memorandum 
nie podpisywał, co gorsza, cofnął podpis, 
raz ofiarowany w imieniu Francji? Pytają / 
Lloyd George, W irth, Schanzer i cała gro­
mada dziennikarzy za niemi.

P. Barthou jednak niezrażony zachęca 
bolszewików, aby podpisali albo odrzucili 
memorandum. W tedy oni byliby winni nie­
powodzeniu konferencji...

Ale wchodzą tu w paradę kwestje naf- f  
towe. N afta jest też dziś, w Genui — panią. 
Ona decyduje. I gdyby można było zapisać 
wzruszenie, oznaczyć krzywą przy pomocy 
ergometra — w ażen ie , jakie czynią na ryn­
ku Genui wiadomości związane z nafta,
? domniemanym kontraktem podpisanym 1 
csry nie podpisanym przez Krasma i przed­
stawicieli spółek naftowych anglo-hołen- 
derskich. Nietylko Belgowie i Francuzi pro­
testują. Dziś pisma przynoszą z Ameryki 
wiadomość o proteście amerykańskiej Stan- 
dard-Oil, a protest poparty przez samego 
ministra Hughesa. I dlatego konferencja 
nie może się „rozbić". Je s t w tej chwili 
w trzech czwartych „knock-out ‘, jak mówią 
bokserzy. Cucą ją lekarze, oblewają zimną 
wodą, nacierają mokremi chustami, zastrzy- 
kują jakieś cudotwórcze sole, odmawiają 
nad nią modlitwy...

To nie mogłoby być, aby rosyjska naf­
ta stała się monopolem angielskim. Ale 
L lo td  George nie chce puścić z ręki bol­
szewików. Nafciarzy nazywa — awanturni­
kami (śmieje się w kułak, gdy słyszą o tern 
za szczytnem przezwisku) a Cziczerinowi 
przyrzeka, że da pieniędzy Rosji, dużo pie­
niędzy. Już nietylko przedsiębiorcom, k tó­
rzy chcą na Rosji robić interesy, wprost Ro­
sji, Sowietom... Podpisz tylko, panie Gzicze- 
rin* Zgódź się na dyskusję na tem at memo­
randum... (nie rób przyjemności p. B art­
hou!) — dostaniesz pieniędzy, do ręki, fun­
ty w złocie, kredyt, nie taki, jakiego żądasz, 
ale duży. na 'początek, tytułem zawiązki 
bardzo pokaźny. I p. Cziczerin gotów bvłbv 
zgodzić się. bo on i Krasin reprezentuj 
taj oportunizm, ugodę. Ale Litwinow i 
kowski nie chcą słyszeć o ustępstwach 
wszvstkiem zdecyduje Moskwa. Po mb, 
Moskwą a Genuą wciąż dzwoni telefo.

W  tej ciężkiej sytuacji wysuwa się 
przód M ała Enłenta i Polska. I z tego obi 
pada słowo o odroczeniu konferencji w • 
lu jej — uratowania.

Pisałem już o zabiegach w tym kierun­
ku p. Skirmunta... Dziś inicjatywa ta liczy 
już kilku ojców: Benesz, Bratianu. Dziś ca­
ły dzień tylko o tej inicjatywie była mowa 
w Genui. I Polska miała swój dzień „dyplo­
matyczny".

A le jak dzisiaj wszystko jest jeszcze 
w zawieszeniu. Podniecenie j ast bardzo zna­
czne. *

Jest rzeczą bardzo niebezpieczna pis3< 
z takiego oddalenia o , poJnn-jn-riu".-Gdy 
wyrazy te znajdą się w druku — śladu pod-

5)
STEFAN GRABIŃSKI.

Dziwna stacja.
("Fantazja przyszłości).

I rzeczywiście pociąg zwolnił biegu. 
Jakby znużony wściekłem tempem uwer­
tury, teraz dyszał ciężko i leniwo wspinał 
się na podgórski teren. Nagłe rozległ się 
przeciągły gwizd lokomotywy, zgrzyt gwał­
townie tamowanych kół i pociąg stanął. 
Kilka głów wychyliło się z okien przedzia­
łów, bv zbadać przyczynę.
' — Tam do licha! Stoimy na prze­
strzeni!

— Nie, nie! Je s t jakiś sygnał. To 
gdzieś niedaleko od stacji.

— Lecz co to za stacja do djaska?
— Chvba San Remo.
— J o  niemożliwe. Za wcześnie. Zresz­

tą  choćby i San Remo, dlaczego stanął? 
Ten pociąg ma najbliższy postój dopiero w 
Genui.

— Cierpliwości! Poczekamy — zoba­
czymy.

Leszczyc patrzył uważnie na sygnał. 
Świecił wyraźnie tam w górze po prawej 
stronie toru w kształcie dużej fjoletowej 
latarni przypiętej do jednego z ramion se- 
mpforu.

— Szczególny sygnał —  mruknął, od­
wracając się ku wnętrzu przedziału i spo­
tykając okq w cko z Rovellim:

— W idział go pan?
—• Owszem. Rzeczywiście po raz pier­

wszy spotykam się z tego rodzaju znakiem 
kolejowym. Co za barwa! Dotąd słyszałem, 
że używa się do sygnalizacji koloru zielo­
nego, czerwonego, niebieskiego lub zwykłe-

! go białego — lecz co ma oznaczać fjoleto- 
wy — nie mam pojęcia.

— Parne konduktorze —  zapytał ktoś 
przebiegającego mimo wozu funkcjonariu­
sza — co 'znaczy ten sygnał?

— A licho go wie — odparł roztarg­
niony 'kojejarz i pomknął ku przodowi po­
ciągu.

— Ładna historja — zrzędził Pem ber­
ton — sama- służba nie rozumie sygnałów. 
Obawiam się, czyśmy nie wpadli w jakąś 
kabałę. Możeby tak wysiąść i poinformo­
wać się tam na przodąie u maszynisty?

— WysiadSć, wysiadać! — odefcwało 
się kilkanaście głosów zewnątrz.

— Kto tam  woła?
Odpowiedział gwar tłumu pod okna­

mi. Widocznie pasażerowie gromadnie o- 
puszczali wagony.

— Ą  więc wysiadajmy!
W  minucie wozy opustoszały zupełnie. 

W szyscy pchani jedną myślą podążyli w 
stronę stacji. Na zboczach nasypu czerni­
ły się przy fjołkowem świetle sygnału wy­
dłużone sylwety mężczyzn, kobiet i dzieci. 
Przed chwilą gwarni jeszcze i podnieceni, 
teraz szli cicho jakoś*i spokojnie, krokiem 
równym, nie śpiesząc zbytnio...

Leszczyc uczuł czyjąś dłoń na ramie­
niu. Odwrócił się i u jrzał poważną twsfrz 
Mahatmy:

— Przyjacielu z Lechistanu, teraz 
trzymaj się mego boku.

Profesora zdumił trochę ton, lecz że 
uczony yoga był mu sympatyczny, więc u- 
jąwszy go po przyjacielsku pod ramię, od­
powiedział.

— Z całą przyjemnością, Mahatmo.
Przechodząc mimo maszyny, chciał za­

sięgnąć języka, lecz już maszynisty nie by­
ło; idąc za przykładem innych, zostawił 
pociąg na łasce Cfpatrzności i poszedł ku 
stacji:

■*- Niema rady — musimy i my pój ść 
w tę stronę. Lecz co to za stacja do kroć- 
set?

— W krótce zaspokoisz swą niewcze­
sną ciekawość — zapewnił Riszivirada.

Jakoż o kilkadziesiąt metrów za sema­
forem zarysowały się kontury budynku.

— Tam do djaska! — zaklął Leszczyc, 
m ijając ostatnie zwrotnice. — Tu wszystko 
utrzymane w jednym kolorze. Patrz, ma­
hatmo! W szystkie stawidła śród torowe o- 
świetlone fjoletowo. Ale bo i stacja cała 
tonie w tejże,barw ie; ani jedna lampa nie 
oszklona zwykłym, białym kloszem; wszy­
stkie siejĄ to upiorne, fjołkowe światło.

— Stacja: ,.Buon Ritiro". — zabrzmiał 
za ich plecyma głos Rovellego. '

— Aha, istatnie — zdumił się Lesz­
czyc, odczytując napis na przyczole pod- 
sienia peronowego. — To niby tyle, co po 
polsku „Ustroń". Piękna nazwa. Lecz skąd 
się wzięła na tym szlaku?

— I ja jej sobie w żaden sposób przy­
pomnieć nie mogę, chociaż jako urodzony 
Genueńczyk, znam te strohy dokładnie.

— W  moim rozkładzie jazdy znaleźć 
jej nie mogę.

—- Zagadki, panowie, same zagadki.
Podeszl; do grupy konduktorów opie­

szale wałęsających się po peronie.
—■ Dlaczego nie jedziemy dalej? Co 

spowodowało przerwę w ruchu?
Popatrzyli na pytających zdumieni, 

jakby nie rozumiejąc, o co właściwie cho­
dzi.

— A pocóż jechać dalej? —- zdobył 
się wreszcie* na odpowiedź jeden rezolut- 
mejszy. —- Albo nam tu źle? Spokój, cisza, 
jak w raju.

— Isfny przytułek, jak Boga mego ko­
cham — unosił się drugi.

— I dlategoście zapewne pogasili już 
wasze latarki, jedyne szkła w tern dziw-

nem miejscu, które jeszcze p rzepuszczaj 
światło białe?

Odpowiedzieli dobrodusznym uśmie­
chem.

— A  juści zapewne dlatego. Poco mia­
ły się kłócić z barwą która tu  panuje ' 
Zresztą teraz one nam już niepotrzebne 
I tak  nie pojedziem y dalej.

— Ludzie! — krzyknął przyprowa 
dzony już do pasji Leszczyc. — Czyścił 
pcwarjowali? Co to wszystko znaczy?

Riszivirada u jął go łagodnie pod ra  
mię, odciągając na bok:

— Kochany profesorze, próżny twó 
gniew. Czyż nie widzisz, że prócz nas tt 
trzech nikt nie zdaje się być oburzonym n; 
obecny stan rzeczy? Czyż nie widzisz, żi 
wszyscy wyglądają na zupełnie zadowolo 
nych? JJ7ięc jakżeż dziwić się tym dobryn 
i prostym ludziom?

Leszczyc mimowoli rozglądnął się do 
koła. W tem rozbłysły zewsząd tysiąee no 
wych świateł i obrzuciły fjołkową powo 
dzią dotąd w półmroku ukrytą okolicę.

Uczony i poeta mimowoli wydali o 
krzyk zachwytu. Bo też cudnie groźm 
przedstawił im się widok. Przestrzeń ko 
lejowa, na której odpoczywał Infernal, by 
ła wążkim parowem wciśniętym pomiędz’ 
dwie pierzeje prostopadłych niemal, dziki 
nawisłych skalnych ścian strzelających \  
niebo na jakich 3000 metrów. Do stóp je 
dnego z tych olbrzymów przywarł dworze 
„Buon Ritiro". Przyw arł poddańczo i jak 
by z cichą rezygnacją zdjętego śmierteln; 
trwogą dziećka. W yskakujące ze zbocz: 
góry dwa okrutne wiszary, dwie drapieżn 
łapy tytana zaciążyły nad stacją, grożą 
bezwzględną zagładą.
'  Od tych to prostopadłych ścian uderzy 
nagle ów dziwny fjoletowy blask, k tó r 
przepoił sobą wszystko. Skały „Ustroni 
fosforyzowały. (Dok. nast.).
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niecenia nie będzie, Będą inne sprawy na 
porządku dziennym. .Może będzie już spo­
kój. Może znów hęd :ie nuda. Może p. 
Barthou pogodzi się z p. Lloyd G e a r  gem?

Stanisław Posner.

Raj f c a p i l a l i s l p R f .

K s ;ą ź k i  n a d e s ł a n e .
P r. Eeoedyk4 Bernstein. Ąl&jcirafby (donsejs) 

w  b. Króieairwie Pcieatr.iem. Odbitka z 54L«»ęna»tai 
Statystyczoego.

WYDAWNICTWA KSIĘGARNI » .  ABCTA. 
RaAiijj^ki <r. caęśrf ó w k /■. C i  II- Sw ja  

A. Wyri. VI Ceno mik 900.

Polska Centrala Handlowa ogłosiła swój bi- 
bcas za r. ub Przy kapitale 20 mil. mk. miała czy­
stego zysku przeszło 33 nul. mk-, czyli 165% I

Ciekawą jest rzeczą, żc danina od tej spółki 
wynosi wszystkiego 3,835,911 mk., podczas gdy po­
datek dochodowy 9,961,476 mk. ^ idzim y, jak mało 
dom na obciążyła wielki przemysł i handel.

Goniuliefci W’ktor. Życie -Ma Ojccyzny. .Po. 
wieść. Wyd. III. Cez* ink. IŻOO.

Kra^newuki J. I. Seonk». (Caasy beakrółewia 
po Ludwiku. J-giA io & Jadwiga). Wyd. paptuitaie, 
efcróooma. Cena aefe. 040.

—— JesLSta. Rcfwśefeć z caaeów Łotóetka. Oena 
! mte. 230.

Listy z Wiednia^
'Korespondencja własna).

6 Postulaty urzędników. —  Kredytów niema. — Jak sie zachowuje p. Joung.
me socjalistów węgierskich.

W ezwa-

Urzędnicy państwowi wystąpili z żąda­
niami podwyżki plac. Rzeczywiście: to, co 
otrzymuje obecnie austrjacki urzędnik pań­
stwowy nie zaspakaja minimum potrzeb. 
..Netie Freie Presse podaje nad wvraz cie­
kawe zestawienie płac urzędniczych w roku 
1914 i w r. 1922. Urzędnik więc V rangi 
przed wojną był wynagradzany sumą tysią­
ca kor. miesięcznie—dziś otrzymuje 173,962 
korony czyli 158.15 koron przedwojennych 
ałbo 15.82%, tego, co dostawał w 1914 roku. 
Urzędnik V 11 klasy zamiast 534.16 dostaje 
121.480 kor., a więc' 20.67% pensji przed­
wojennej i t. d. W najlepszym więc razie 
wynagrodzenie urzędnika wynosi czwartą 
część tego, co pobierał przed wojną. A że 
cały szereg artykułów pierwszej potrzeby 
jak węgiel, chleb, kartofle i t. d. jest droższy 
niż to wskazują ceny rynku światowego 
przeto dola urzędnika jest istotnie rozpacz!i 
wal Zażądali więc urzędnicy poprawy bytu 
ale okazało się, że w razie zaspokojenia 
tych żądań, potrzebaby było budżet pań­
stwa obciążyć o 60 miljardów koron. .Obieg 
banknotów wynosi już 350 miljardów, 
przyszły deficyt zapowiada się na 500 mii- 
jardów, a tu jeszcze dochodzą owe 60 mil­
iardów! A urzędnicy poczynają grozić 
strajkiem. Jednym słowem jeszcze jeden 
obrazek, ilustrujący tę tragiczną sytuację, 
w jakiej Austrja się znajduje.

Ratunkiem miały być kredyty, ale to 
co się dostało, to utonęło jak kropla w morzu 
i nie mogło powstrzymać spadku korony, 
a to co się ma dostać, to wciąż jeszczfc należy 
do marzeń przyszłości. Wszystko bowiem 
zależy od zniesienia owego prawa zastawu, 
r, którym już pisałem, a przynajmniej od­
roczenie go. Traktowanie całego majątku 
austrjackiego, jako zastawu na rachunek 
odszkodowań wojennych sprawia, że ża­
den kapitalista nie kwapi się z lokatą pie-

IU?<̂ a k  dotąd cały szereg państw zgodził 
się na zawieszenie na przeciąg dwunastu 
lat owego prawa, ale nie uczyniła tego Ju­
gosławia, ani Rumunja Oba państwa nie 
chcą bynajmniej dokuczyć Austrji, lecz li­
czą, iż jeżeli które z państw, zwłaszcza An­
glia, lub Francja, wystąpi w obronie Au­
strji i zaproponuje zrzeczenie się przez oba 
te państwa praw zastawniczych, to wtedy 
można będzie potargować się i może się też 
coś przy tym interesie zarobi.

Schober pojechał do Genui głównie po 
to, by te sprawy finansowe omówić. szy- 
scy mu pomagali, wszyscy obiecali pomoc, 
ale gotówki nikt nie dał. Co gorzej nasłu­
chał si? morałów i ostrzeżeń, że Jeżeli w 
Austrji nastąpią jakieś zamieszki, to gro­
sza nie dostanie. Miano tu na nwśli 
zaburzenia pierwszego grudnia ub. r. A 
biedny Schober zaklina, ze wszystko będzie
dobrze, że * 0

daniami poprawy bytu. W czasie pewnej 
konferencji porozumiewawczej p. Joung, 
który z fajeczką w ustach asystował obra­
dom, zniecierpliwiony zwrócił się do prze­
mawiającego ministra skarbu  ̂ Gutlera ze 
słowami: ,,co masz pan z nim: tak dużo do 
mówienia, kończ już pan! . Podobno, jest 
to fakt autentyczny, a w każdym razie 
świadczy , jak p- Joung traktuje rząd, który x 
ma kontrolować, cżern są właściwie „rzą­
dy" angielskiego kontrolera. Tanim kosz­
tem nabyła sobie Austrja p. Joung’a. Fun­
dusz osiągnięty w Anglji miał służyć dla 
celów ustabilizowania korony austrjackiej. 
Ale pieniądze się rozeszły, a korony nie 
utrzymano nawet na tym poziomie na jakim 
była przed otrzymaniem kredytu, kiedy w 
Zurychu płacono za 100 koron 8 cent., a 
dziś płacą tylko 6,5. Naturalnie szaleje 
drożyzna, a cena chleba sięga już 800 ko­
ron za bochenek. Bezrobocie zatacza co­
raz większe kręgi. Dzisiejszy „Abend" 
przyniósł zatrważające wiadomości: w prze­
myśle metalowym została wymówiona u- 
mowa zbiorowa z pozostawieniem terminu 
sześciotygodniowego dla urzędników, dla 
robotników, dwunastotygodniowego. Prze­
mysłowcy chcą zredukować płacę, tymcza­
sem płaca ta jest znacznie niższa od przed­
wojennej i nie odpowiada zupełnie cenom 
artykułów pierwszej potrzeby. Przemysł 
metalowy doskonale zarabiał, ale przyszedł 
kryzys, spowodowany niezdolnością konku­
rowania z przemysłem niemieckim. Chcąc 
poprawić sytuację fabrykanci pragną obni­
żyć ceny, obcinając płacę. Oczywiście tru­
dno przypuszczać, by związek metalowców 
zgodził się na coś podobnego, grozi więc 
lokaut, który może ogarnąć 45% robotników 
wiedeńskich.

ce, „ e  p o i lu k ,
Hotelu" Jak dotąd jest to wszystko co 
austriacka delegacja przywiozła z Genrn. 
dużo obietnic i zapewnień pomocy i życz­
liwości, dużo morałów, ale ani grosza pie-

^ ^ Ib en iąd ze z kredytu angielskiego już
się kończą, ale zostaje _p. kontroler Joung.
0  jego zachowaniu się krąży talia anegdot­
k a -  robotnicy jednego z przedsiębiorstw 
p a ń s t w o w y c h  zwrócili się do rządu z żą-

Ostatni transport więźniów Horthy’ego, 
którzy mieli być wysłani do Ęosji, opuścił 
Budapeszt, Ofiary krwawych rządów wę­
gierskich w kajdanach na ręku opuściły 
miejsce katowni. Aliści nie jest rzeczą 
pewną, czy dla wielu z nich wyjazd do 
Rosji nie równa się zamianie jednego wię­
zienia na inne. Towarzysze węgierscy po­
ruszają sprawę, znajdujących się w tym 
transporcie byłych komisarzy Dovesaka i 
Haubricha, długoletnich przywódców me­
talowców, oraz znanego pisarza Pawła Ke- 
riego, niesłusznie oskarżonego przez Hor­
thy’ego o morderstwo Tiszy. Wszyscy trzej 
nie są komunistami, a nawet w czasie dyk­
tatury rad narazili się swą śmiałą krytyką 
Beli Kunowi i jego pomocnikom. Już wte­
dy komuniści grozili im więzieniem, a Kun 
w czasie, gdy sam siedział bezpiecznie w 
Wiedniu, miał czelność grozić Haubricho- 
wi, przebywającemu w więzieniu Horthy'e- 
go nostaimeniem go przed trybunał rewolu­
cyjny.. Otóż ludziom tym w Moskwie gro­
zić będzie w- dalszym ciągu ten trybunał 
„rewolucyjny", który ich osądził jako 
„mienszewików”. Socjaliści węgierscy czy- 
n’4 Próby zatrzymania Doyesaka, Haubri- 
cna i Keri’ego, w jednym ź krajów, przez 
które maja przejeżdżać, więc w Czechosło­
wacji, Niemczech czy Łotwie. Wobec pro­
cesu 47 eserów wszystko w Moskwie jest 
możliwe!

Wiedeń, 10 maja.
A  Kierski.

z p in .
WOJNA DOMOWA W TRLANDJI.

Nadzieje, pokładane w porozumieniu 
Anglji z Irlandją i utworzenie wolnego 
państwa irlandzkiego, dotychczas nie ziści­
ły się. Itlandja jest widownią zaciekłej 
wojny domowej.

Pisaliśmy już, że wskutek podpisania 
ugody z rządem angielskim, wśród niepo­
dległościowców (Sinn-Fciner) irlandzkich 
nastąpił rozłarn. Radykalny odłam z de 
Valera na czele nic godzi się na uzyskane 
’dobveze i nic zważając na warunki i mo­
żliwości, nawołuje do dalszej walki o zu- 
oelne oderwanie sie od Anglji. Większość 
parlamentu z Collinsem na czcłe przyjęła 
jednak ugodę 4 mianowała Collinsa szefem

rządu tymczasowego. Atoli de Valera i je­
go zwolennicy zaczęli zwalczać parlament 
i rząd irlandzki temi sarn cmi środkami i 
metodami, jak dp niedawna jeszcze zwal­
czał cały naród irlandzki władze angiel­
skie. Irlandzką armja „republikańska" pro- 
waozi regularną wojnę z arm ją rządu ir­
landzkiego, na ulicach Dublina wznosi się 
barykady, napada się na gmachy rządowe 
i t. p. Rzecz zrozumiała, że kraj staje się 
łupem ąnarchji, że rząd nie może zająć się 
dziełem utrwalenia wolności.

Już w obozie de Valery — jak zawsze 
w takich wypadkach — następuje rozprzę­
żenie: wybija się na wierzch element pre­
tor jański. głuchy na wszelkie racje poli­
tyczne. uznający wyłącznie walkę orężną. 
Na czele tej grupy jest generał 0 ‘Ccnnor, 
a są w niej jednostki uprawiające zwyczaj­
ny bandytyzm i grabież..

Jednocześnie w Irląndji północnej 
(T listerze) odbywa się okrutne pr-ieśiado- 
Wanle katolików, którzy złączyli się w 
związek samoobrony i w depeszy do rządu 
angielskiego błagają o pomoc, skarżąc się 
na bezczynność i zupełną obojętność nie­
licznych załóg wojskowych. Protestanci ul- 
sterscy mszczą się w ten sposób za obda­
rzenie Irląndji południowej wolnością. .

Znamiennym epizodem w tej wojnie 
domowej był strajk powszechny, ogłoszony 
w dn. 24 kwietnia w całym kraju i przepro­
wadzony przez organizacje robotnicze Ir- 
landji. Samodzielne to wystąpienie robot­
ników irlandzkich skierowane jest przeciw­
ko obu zwalczającym się, stronom. Wobec 
grupy de Valery i G’Coimora robotnicy w

wydanej przez siebie odezwie protestują 
przeciwko „rządom kuli i bomby w ręko,oh 
żołnierzy irlandzkich, i nieodpowiedzialny oh , 
indywiduów tak samo jak dawniej profer.- i 
stowaii przeciwko rządom kuli i bagnetu 
armji obcej’ . Wobec r z ą d u  Collinsa robot­
nicy zajmują takie stanowisko, że rząd ten. 
o ile nie może sprostać swemu zadaniu, wi- 
nien ustąpić i odwołać się do głosu ogółu. 

Wystąpienie robotników' świadczy, że 
mimo straszliwej wojny domowej, w Irlan- 
dji z chwilą uzyskania wolności politycz­
nej, wkracza, jako samodzielna, siła spo­
łeczna klasa robotnicza, oddalając się od 
swych dawnych sprzymierzeńców burżua- 
2 vjno-chłopskich i wysuwając własny pro­
gram, własne żądania.

■i v
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JĘDRZEJÓW.
(Korespondencja własna).

W  obchodzie majowym brało udział 1500 osób, 
w tein tłumy robotników rolnych. Na, wiecu prze­
mawiali tow. tow. Frankiewicz (przedstawiciel Zw. 
Z&w. Rob. rolnych), S, Sobierajski (przedstawiciel 
Kieleckiego Kom. Okr. P. P. S.), F. Arendarski i 
inni Rezolucje C. K. W, przyjęto jednogłośnie. Po 
sformowaniu się pochodu w chwili, gdy szykowano 
się rfco zdjęcia fotograficznego, policja miejscowa, z 
rozporządzeniem tutejszego starostwa,- przyczepiła 
się do transparentu z napisem: „Precz z § 129 i 
kodeksami zaborców hańbą Republiki Polskiej", — 
nakazując, by transparent ten z pochodu usunięto. 
Komitet obchodu święta majowego kategorycznie 
odmówił temu bezprawnemu żądaniu i pochód ru- 
szuł dalej.

Po rozwiązaniu pochodu, znowu z polecenia 
starosty jędrzejowskiego przysłano policję do Zw. 
Zaw. Rob. Roln, i transparent ów zabrano do biura 
policji miejscowej.

***
Uroczysty obchód majowy odbył się w Mie­

chowie. W biurze miejscowego Zw. Zaw. Rob. rol­
nych, udekorowanem sztandarami, urządzaliśmy od­
czyt o święcie 1 maja.

LIPNO.
(Korespondencja własna).

W ocbodzie brali udział robotnicy miejscowi 
i robotnicy z okolicznych wiosek. Pochód ruszył z 
przed lokalu zw. zaw. kolejarzy. Na Rynku prze­
mawiali tow, tow. Kleczkowski, Kasztelar, Jcsio- 
nowski i inni. Rezolucję C. K. W. przyjęto jedno­
głośnie, poczem pochód wrócił do Domu kolejarzy, 
gdzie wygłoszono jeszcze kilka przemówień. Ob­
chód pierwszomajowy zgromadził w Lipnie niewi­
dziane dotychczas tłumy. W ohchcćzie brali ma­
sowy udział robotnicy ro ln i

kaa Stawicki w niedzielę z ambony „tłomaczyl ‘ 
zebranemu ludowi, że 1 maj nie jest święte a ko- 
ścieinem, lud zebrał się tłumnie, by uczcić dzień - 
swego święta i

’ SOBIENIE JEZIORY,
(Korespondencja w-lasma).

Obchód pierwszomajowy wypadł imponujące, 
Stanęła praca zarówno przy warsztatach, jak i na 
roli. Pomimo pogróżek prowokatorów, że kto bę­
dzie brał udział w pochodzie, ten zostanie aresz­
towany, zebrano się bardzo licznie pod sztandarem 
komitetu P. P, S. Na rynku przemawiał toy.'. W i­
niarski, poczem jednogłośnie przyjęto rezolucję C.
K. W,

Pochód, z orkiestrą na czele, ruszył w stnmę 
Sobienk Szlacheckich, koło majątku hr. Jezierskie­
go do Sobieć Kiełczewskich i z r o  ao-
bień Jezior. Gdy wracano do bo. •• •' pochód .iczył 
ju t około 1400 osób. Brały yr a m  udział •tumy 
robotników rolnych i bezrolnych.

Kom. dzielnicowy P, ? . 8 .składa na *-—j 
scu serdeczne podzięko u nie orkiestrze war 
skiej za udztał w obchodzie i młodzieży miejsco­
wej za śpiew podczas pcchedu.

SUWAŁKI.
✓ (Korespocdeucja własna).

Stanęły tu wszystkie warsztaty ptacy. W ęgw 
chodzie brały udział ze sztandarami i transparen­
tami: miejscowa- organizacja P. P. S„ Zw. Zaw. prze­
mysłu metalowego, skórzanego, budowlanego, spo- 

. tywezego, dozorców domowych i Klub Robotniczy 
i (razem 3,000 — 4,003 osób).

Na wiecu przemawiali tow. tow. Kasigewslo, 
Raczkowski, Orłowski, Jankowski i Gała). Rezo­
lucję C. K. W. przyjęte  jednogłośnie.

Na czele pochodu szli tow. tow. radni i czlut 
kowte magistratu, a dalej organizacje robotmę.

PRASZKA.
(Korespondencja własna).

Dzień 1 maja był po raz pierwezy obchodzony
manifestacyjnie przez miejscową ludność.

Kopalnia rudy, cegielnie, tartak, młyn parowy 
i t. d. były nieczynne. Od wczesnego ranka deko­
rowano miasto w czerwień, a o godz. 10 nastąpiło 
spotkanie organizacji Na szosie uformował się 
pochód ze sztandarem kom. P. P. S., 2 orkiestrami 
i transparentami. Na rynku przetnąwiaTtow, Gla- 
piński poczem uchwalono rezolucję majową.

Ludność miasta wyległa na ulice. Progi/mna- 
zjum zostało otoczone „opieką", a tych uczniów, 
którzy wyrwali się, by zobaczyć pochód — ska­
zano na 8 godz. kozy; — pozostałym — urządzo­
no w szkole „wykład" o socjaliźmie!

W Strójcu odbyła się zabawa, urządzona przez 
Zw. Zaw. Górn.

Kołtunerj a praszkowska przyglądała się obcho­
dowi * zaciśniętemi zębami. A cbać ksiądz dzie­

li io obeszło się boz prowokacyjnych wystąp^
»obłażtiw?|ze strony rodzimej czarnej sotni, przy pobła 

zachowywaniu się organów policji Proletariat jed­
nak nie dał się sprowokować i pochód odbył «ię W 
porządku.

’ . KOWEL.
(Korespondencja własna).

Obchód został zorganizowany przez rażejscwsrf! 
Zw. Zaw. kolejarzy.

O godz. 9 i pół ruszył z przed kina kolejowe­
go pochód, złożony z 1000 osób. Zabierali głos 
tow. tow. Lia S \  (prezes kooperatywy kołejwwej i 
członek zarządu Z. Z. K.), Świniarski (członek 0 . 

I K. R. Kieleckiego), Bociański, Doroszewski, Ada- 
j Rwa, Kowalski, Kozłowski i Miku szewski (prezes 
1 Koła Kowełskiego Z. Z. KJ.

Uroczystość jnerwszomajowra wywarła na n- 
j czćstnikach jaknajlepsże wrażenie. Rozchodzono 
j  się przy dźwiękach orkiestry kolejowej, która gra- 
{ ła również przez cały czas obchodu.

Kroni a seiiaswa.
Porządek dzienny dzisiejszego 

mu o godz. 3 po poł.:
lia. Sej-

u 6 ^ .  - po pn­
i j  Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie ty­

tułu inżyniera.
2) Pierwsze czytanie ustawy o  znw sien iu ogra­

niczeń praw osób duchownych w zajmowania się 
górnictwem na obszarze b. Królestwa Polskiego (If).

3) Dalszy ciąg dyskusji szczegółowej nad usta­
wą o Ordynacji Wyborczej do Sejmu i Senatu.

4) Głosowanie nad ustawami;
a) o urlopach dla pracowników zatrudnionych 

w przemyśle i handlu;
b) w przedmiocie powołania Nadzwyczajnej Ko­

misji Rozjemczej do załatwienia zatargów pomię­
dzy właścicielami nieruchomości a dozorcami do­
mowymi.

5) Sprawozdanie komisji skarbowe - budżeto­
wej w przedmiocie ustawy o monopolu tytoniowym. 
Ref. p. Kędzior.

Irsalla poFtycsna.
PRZYJAZD P. SKIRMUNTA.

Jeżeli konferencja gdnueńska, jak zapowiada­
no —v skończy się we czwartek bieżącego tygodnia, 
delegat Polski min. Skirmunt nazajutrz wyjedzie 
z Genui i w drodze do Warszawy zatrzyma się na 
dwa dni w Wiedniu, przyjmując zaproszenie au­
strjackiego kanclerza dr. Schobera. Do Warszawy 
p. Skirmunt przyjeżdża w początku przyszłego ty 
godnia.

SPRAWA UZDROWIENIA FINANSÓW NA
KONFERENCJI GENUEŃSKIEJ.

W ubiegłą niedzielę w sali konferencyjnej %iin.

Skarbu p. St. Maścowtcki, dyr. Depart. Kredytowe­
go i delegat z ramienia Ministerjum do obrad fi­
nansowych konferencji genueńskiej, wygłosił rete 
rat o przebiegu tych obrad. Prelegent przndsta**' 
zasady, jakie ostałoo* zostały »« konferencji w t  
((prawie sanacji ateeunkbw finansowych Europ- 
P^ńałwn — dla eeoągwęehi wzajemnege zawiana, 
winny kierować się temi zasadam i Zarządzani* 
zalecone przez konferencję państwom zmierzają 
przygotowania powrotu do waluty złotej. Prze *- 
dywane jest zawarcie międzynarodowej konwent, 
monetarnej.

Ustalenie konkretnych podstaw, na których 
konwencja Ła miałaby być zawarta przekarm; 
specjalnej konferencji delegatów Banków Ceratrał- 
nych, mającej także zająć ustaleniem spott b » 
współpracy tych banków. Konferencja ta\ m  wą 
odbyć w najbliższym czasie w Londynie.

STOSUNKI POLSKO - ROSYJSKIE
Na wcaerajszem posiedzeniu Rady MinirtrSw 

polski charge d’affaires w Moskwie p. Stefański 
zdawał sprawę ze stosunków polsko - rosyjskich.

P. TANAKI W WARSZAWO.
W Warszawie bawił przez dzień wczorajszy p,

Panaki, przewodniczący Międzynarodowego Komi­
tetu Rozdzielczego taboru kolejowego niemieckiego.

; P, Tanaki przybył do Polski dla zapoznania się ne 
stanem fclejnictwa.

UKŁADY WYKONAWCZE DO TRAKTATU W 
TRIANON I ST. GERMAIN.

Pomiędzy 15 lutego a 6 kwietnia odbywały się 
w Rzymie narady przedstawicieli państw sukcesyj­
nych, poświęcone układom wykonawczym do Trak­
tatu w St. Germain i Trianon — jako dalszy ciąg 
narad prowadzonych w kwietniu — czerwcu r- & 
w Rzymie.
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Sesja tegoroczna zakończyła się przyjęciem i 
isaruera w dni 6 kwietnia kilkudziesięciu ukła- 
z których Polska interesowana jest w piętna- 
Układy te z wyjątkiem 3-ch, które przewidn- 

uwolanie komisji ekspertów — podlegają ra- 
acji

RADA MINISTRÓW.
'la  posiedzeniu dnia 15 maja b. r. Rada mi-
jw  wysłuchała sprawozdania p. Ministra Skar- 
. stanie projektu noweli do ustawy o pocztowej

l  GENUI DÓ HAGI.
Paryż, 15 maja. (PAT). — Korespon- 

* t  'Havasa donosi z Genui, że Hagę wy­
dano na siedzibę komisji rzeczoznawców 
a spraw rosyjskich na wniosek Barlhou, 
to z racji jej tradycji pokojowych, oraz 
ządzeri potrzebnych dla działania po- 
yższej komisji, które znajdują się w tem 

‘ieście.
PROTEST CZICZERINA.

Gemta, 15 maja. (PAT). — Około pół- 
*~v rozeszła się z kół delegacji bolsze- 

- Ickiej wiadomość, iż przewodniczący jej 
zirzerin przed godziną wysłał lisi do Szan- 
ira, z protestem przeciwko niedopuszcze­
ni przedstawicieli Sowietów do komisji, 
łającej obradować w Hadze. Protest Czi- 
lerina dotvezv uchwał, które dopiero ma 
łtwierdzić podkomisja polityczna.
W PODKOMISJI POLITYCZNEJ.

Genua. 15 maja. (PAT), ~  D liś rano
dbvlo się zebranie podkomisji politycznej 
ez udziału Rosjan, i Nimców. Na początku 
osiedzenia zabrał głos Barthou, żądając 
dczvtania protestu Cziczerina. Szancer za­
mączył. że widział się rano z Cziczerinem 
w czasie rozmwy tłomaczył mu bezzasad­

ność wielu punktów protestu. N astan ie  
iretest odczytano. Z kolei przyjęto jedno­
myślnie wczorajsze uchwały. Barthou 
twierdził, że Francja solidaryzuje się w

Kasie Oszczędności, a  stanie piojekłu regtdamm*
dla komisji oszczędnościowej przy Minisłerjum 
Skarbu i o stanie projektu reorganizacji Głownego 
Urzędu Likwidacyjnego. Następnie Rada mini­
strów przyjęła projekt ustawy o izbach rolniczych 
i uchwaliła rozporządzenie o rozszerzeniu mocy e- 
bowiązującej ustawy w sprawie zaginionych i zni­
kłych na ziemie wschodnie, wreszcie załatwiła sze­
reg wniosków personalnych.

ś l ą s k i .
i — Z okazji uroczystości podpisania konwencji 
: polsko - niemieckiej w sprawie Gór. Śląska pr«*y- 
| dent Calender wygłosił- dłuższe przemówienie, w 
t którem, nakreśliwszy rozwój zagadnienia G. Śląska 
i od traktatu wersalskiego, poprzez plebiscyt i de­

cyzję Rady Ligi Narodów, przypomniał trudności 
jakie miała przezwyciężyć konferencja polsko-nie­
miecka przy opracowywaniu konwencji. Trudno­
ści te zostały pokonane. Obie delegacje dowiodły, 
ie  mają zaufanie do Ligi Narodów, przekazując 
Trybunałowi Srawiedliwości Międzynar. i Radzie 
Ligi do rozstrzygnięcia nieporozumienia, które mogą 
wyniknąć przy wykonywaniu konwencji.

Prez. Calonder w zakończeniu złożył powin­
szowania delegacjom polskiej i niemieckiej i ich 
przewodniczącym, oraz ludności G. Śląska.

— Konsul generalny polski w Opolu zwrócił 
się do pełnomocnika polskiego w Genewie ministra 
Olszowskiego z telegraficznym zawiadomieniem, że 
w czasie, kiedy w Genewie mówi się o ochronie 
mniejszości narodowej na G. Śląsku i podpisuje się 
odnośny układ, w Bytomiu jakieś bandy urządza­
ją od 10 dni demonstracje publiczne przed tamtej­
szą siedzibą konsulatu polskiego t. j. przed hotelem 
Łomnic. Urzędnicy konsulatu nie mogą się wieczo­
rem pokazywać na ulicy, gdyż są napastowani. Po­
licja nie uczyniła dotychczas nic. aby temu zapo- 
biedz.

, iKrrwrto — Ejdtoufy — Wystnrić — KnStewńec w ee- 
! loch przewozu, todiasków wojennych z  Niemiec do 
i Rosji.

Uzgodnieni* stanowisk* B»sji j Niemi**.
Użgodttiotno nastepesie taktykę praM ^arare wH 

i Niemiec i Rosji na mejącej aŁę odbyć 15 maja w 
Rydz* konferencji oieimćieciko-TOsy^lko-iitewęte-ło- 
tewskiej retem uatateca® warunków tasm yta sss 
wrynrienfooej kniejowej. Ifa Snwfonemcji tej
Rosja i N«mey (!L/itwa faż dawniej aastała pozy- 
stewa dB« tego ipfemuj) będę ositowóły wapólinńe * 
Litwą usunąć praeszfcody, których aakhy  się spo­
dziewać ae stromy Łotwy. iWedług ptesów ntem'ee- 
ko-tetszewtkficclh, ketteie Litwy i  Łotwy mają za­
stąpić M oj© polskie. Gen. Bauer doradzał dalej 
rosaserayć węzły fedtojewe n® resyjskim fronce  za­
chodnim. — iWbgńl© m dm a sfwimfeać, ń© po za­
worom trałętaffiu iTĆcrnióeefco-rtssyjśfcfiegfi w sotćcc- 
Mch kotach wojskowych oiyiy artdtóęj© ma nową 
wojnę, tym rajem  u wdziatem w niej Niermseso.

INFORMACJE „DAILY TELEGRAPH*U“.
Paryż, 15 maja (P. A. T-). Radjo. „Daily 

Telegraph*', omawiając sprawę coraz większego za­
interesowania się Niemiec sprawą rosyjską, zwłasz­
cza po ^zawarciu układu rosyjsko - niemieckiego, 
pisze, te dzisiaj już armja czerwona i przemysł 
wojenny rosyjski znajdują się w rękach niemiec­
kich fachowców. W Rosji obecnie wedle wiado­
mości „Daily Telegraph'u*** — znajduje się conaj- 
mniej 1400 oficerów niemieckich, 5000 żołnierzy i 
1000 ekspertów dla przemysłu wojennego.

zupełności z  uchwałami mimo to, że nie 
podpisywała memorandum do Rosjan.

Postanowiono odbyć jutro o godz. 10-ej 
plenarne posiedzenie podkomisji politycz­
nej bez udziału jedynie Niemiec. Na zebra­
niu tem ma być zakomunikowana Rosjanom 
odpowiedź mocarstw. ,

W dalszym ciągu posiedzenia Barthou 
złożył oświadczenie w sprawie skarbu r o - ' 
syjskiego, na które otrzvma! odpowiedź, że 
poruszona kweslja mieści -io w cgólnej 
sprawie długów. W reszcte mwisłei Skir- 
mant złożył oświadczenie w sprawie granic 
wschodnich.

SKŁAD „KOMISJI HASKIEJ1'.
Genua, 15 maja. (PAT). — W projek­

towanej komisji rzeczoznawców, mającej 
obradować w Hadze, Francja i Belgja jako 
niepodpisane na memorandum, wystosowa- 
nem do Rosji, będą uczestniczyły jako pań­
stwa zaproszone, nie zaś zapraszające. Do 
grona państw zaproszonych należeć będą 
również Stany Zjednoczone Ameryki Pół­
nocnej.

ROSJA MA ODRZUCIĆ UCHWAŁY 
MOCARSTW.

• Gcm±a, 15 maja. (PAT). Wczorajszy 
protest rosyjski opóźnił likwidację konfe­
rencji. W kołach oficjalnych liczą się z od- 
rzijceniem uchwał dzisiejszych przez Ro­
sjan. Konferencja zakończy się prawdopo­
dobnie najprędzej koło niedzieli.

S1any Zjednoczone
ZADOWOLENIE W AMERYCE Z PO­
WODU NIEPOWODZENIA KONFEREN­

CJI GENUEŃSKIEJ- 
Londyn, 15 maja. (PAT). Wolff. „Mor­

ning Post" donosi z Waszyngtonu, że nie­
powodzenie konferencji genueńskiej wywo­
łało w amerykańskich kołach rządowych 
optymizm- Rząd amerykański jest bowiem 
zdania, że boiszewicy, którzy ponieśli na 
konferencji klęskę, przekonali się, że nie 
można dawać tylko obietnic, lecz należy 
również udzielić gwarancji ochrony życia i 
mienia. W Ameryce są zdania, że położe­
nie Rosji w ciągu kilku miesięcy tak się po­
gorszy, że będzie ona musiała przyjąć po­
moc Europy.

Paryż, 15 maja (P, A, T.). Dziennik „Nowo- 
sti", omawiając sprawę granicy polsko - rosyjskiej, 
pisze: „O ile nam wiadomo Anglja będzie nalega­
ła w Genui na ustalenie granicy polsko - rosyj­
skiej, zgodnie z linją Curzona. Pas między tą li- 
nją a  granicami wytkniętemi przez traktat ryski 
miałby być zneutralizowany i poddany kontroli 
Ligi Narodów,

Wsi i  nl iTiiifrt wt M i
Paryż, 15 maja (P. A. T.). Hayas. Wczoraj 

we wszystkich departamentach z wyjątkiem depar­
tamentu Sekwany, odbyły się wybory do rad ge­
neralnych. Do godziny 5-ej zrana były wiadome 
następujące rezultaty: konserwatyści uzyskali 113 
miejsc, tracąc w porównaniu z ubiegłemi wybora­
mi trzy miejsca, lewi republikanie uzyskali 401 
miejsc, tracąc 10, radykalni oraz radykalni socja­
liści t socjaliści republikanie 423, zyskując dwa no­
we miejsca, socjaliści zjednoczeni 42, zyskując 5, 
komuniści 16, zyskując 6.

— Donoszą z Dublina, że robotnicy 
przewozowi zawładnęli większemi fabryka­
mi w celu eksploatowania ich na własną 
korzyść. :

— Policja aresztowała w Genui zflasego dzia­
łacza aotibolszew ickrego Borysa Sawinkowa.

— „Neue Freie Presse" podaje, za „Chicago 
Tribune**, że między rządąm angorskim i mo­
skiewskim zawarty został nowy układ morski, we­
dług którego rząd rosyjski oddaje do dyspozycji 
Mustafy Ketnala połowę swej floty Czarnomorskiej.

— Donoszą z Aten, że Stratos, któremu został 
powierzony mandat sformowania nowego gabinetu, 
postara się o zgrupowanie w gabinecie elementów 
opozycyjnych. W  razie nieudania się misji, król 
zwróciłby się do Gunarisa.

— Tien - Tsinu donoszą, że marszałek Chaaig - 
Tso - Lin generalny gubernator Mandżurji, który 
został usunięty przez rząd pekiński ze swego sta­
nowiska, ogłosił niezawisłość Mandżurji.

— Opuszczając Francję, król angielski prze­
słał depeszę do prez. Millerandta, zapewniającą, iż 
Anglja nie zapomni nigdy, że Francja i Belgja tro­
skliwie opiekują się grobami poległych w wojnie 
żołnierzy angielskich.

— Konstytuanta łotewska odrzuciła paragraf 
konstytucji zabezpieczający prawa mniejszości na­
rodowych. Paragraf tea nie będzie przywrócony.

Z prowincji
Iwwśnw P. P. S. u Utau

(Korespondencja własna!.

W ćb. 6 b. aa, odbyło się tu w ogrodzie „Strzel­
nicy” pod gołem niebem wielkie zebranie robotni­
cze, urządzone przez miejscowy komitet P. P. S. w 
Bydgoszczy. Przeszło tysiąc robotników przybyło 
na wiec, aby posłuchać przemówień na temat: „Za­
mach reakcji na praw a ludu".

Zebranie zagaił ton/. Zygmunt Piotrowski; prze­
wodniczył tow. rądny L. Kroncnberg. Pierwszy 
przemawiał tow. poseł Bronisław Ziemięcki, który 
w godzinnem przemówieniu wyjaśnił sytuację obec­
ną w kraju, omówił prace sejmu i stanowisk* Związ­
ku Pol. Posłów Socjalistycznych w  najważniej­
szych sprawach bieżących.

O przyczynach bezrobocia- o środkach zarad­
czych i o stosunkach robotniczych i ekonomicz­
nych w Poznańskienj i na Pomorzu mówił drugi 
mówca tow. Zygmunt Piotrowski, reprez. C. K. W. 
P. P. S.

Obszernie i r/yczerpująco omówił w  końcu 
sprawy gminne tow. radny Leopold Krnnenberg, po­
lemizując z wywodami chadeckiego „Dzicn. Byd­
goskiego".

Drugi przewodniczący tow. Panvski po interpe­
lacjach i dyskusji spokojnej i rzeczowej zamknął 
zebranie po godzinie 9 wiecz. Przemówienia wszyst­
kich mówców zebrani przyjmowali entuzjastycznie.

!:t P. P. S. R IM!
(Korespondencja własna).

W ciągu jednego tygodnia odbyły się tu dwa. 
zebrania P. P. S. 1-go maja było zgromadzenie 
majowe, zaś w niedzielę 7 b. ra. odbył się wiec P. 
P. S., na którym głównym mówcą był tow. poseł 
Br. Ziemięcki. Mówca w półtoragodzinnem prze­
mówieniu wyczerpująco skreślił obecne położenie 
polskiej klasy robotniczej, wyjaśniając przyczyny

zabierają głos.
ST. ZJEDNOCZONE PRZYJMĄ 

ZAPROSZENIE.
Paryż, 15 maja. (PAT). Radia — P e.- 

tinax podaje w „Echo de Paris**. Według 
informacji otrzymanych z kół zbliżeńvch 
do Ambasadora amerykańskiego Childa 
rźąd St. Zjednoczonych przyjmie zaprosze­
nie do udziału w konferencji rzeczoznaw­
ców pod warunkiem, że otrzvma przyrze­
czenie, iż uregulowanie międzynarodowych 
spraw rosyjskich odbędzie się w sposób lo­
jalny i że nie będzie zawarty z Rosją żaden 
układ odrębny.

dzisiejszych ciężkich czasów i wskazując, jakiem! 
drogami winien kroczyć świadomy robotnik, aby po­
lepszyć swą dolę.

Mowa tow. posła Z. przyjęta została gorącemi 
oklaskami.
, Następnie przemawiał tow. Zygmunt Piotrow­
ski o  znaczeniu organizacji politycznej dla robotni­
ka, o programie socjalistycznym i potrzebie orga­
nizowania się w klasowych związkach zawodowych 
i w P. P. S.

Towarzyszka Helena Domańska jako przewod­
nicząca zamknęła po krótkiej dyskusji wiec ape­
lem do zebranych, aby postępowali w myśl wywo­
dów mówców. Składka na fundusz wyborczy P. P. 
S. przyniosła 4 tysiące marek.

Na zebraniu przyjęto rezolucję, odczytaną 
przez Iow. Z. Piotrowskiego, w której wzywa się 
rząd do energicznej akcji przeciw dróiytnie i bez­
robociu w myśl postulatów* naszych posłów. Dalej 
rezolucja protestuje przeciw zbrodniom szowini­
stów niemieckich na G. Śląsku i wypowiada się za 
równouprawnieniem mniejszości narodowych w 
Polsce. W końcu zebrani jednogłośnie uchwa­
lili votum zaufania posłom socjalistycznym w Sej­
mie.

E ł o s i  n j t e i n P . f o .
KONSTYTUCJA NA WYSPACH FTDŹL

W dnia 4 maja b. r. kilku mieszkańców osady 
Brolin w powiecie Ostrowskim, pragnąc zapoznać 
szerszy ogół z programami stronnictw lewioowyi i 
i pracą ich mężów zaufania w Sejmie, zamierzał* 
zwołać wiec, którego miejscem byłby zamknięty 
lokal publiczny.

Stosownie do ustawy, s a  dwa dni przedtem wy­
słano zawiadomienie o wiecu do starostwa. Przed 
rozpoc zęciem wiecu .do organizatorów doszła po­
głoska, że nie wiadomo z jakich powodów policja 
nie otrzymała ze stromy starostwa żadnych wska­
zówek i do wiecu nie dopuści Udaliśmy się na 
policję, celem przekonania się o tych wieściach. 
Policjanta Kazimierczyka znaleźliśmy w traktjer- 
ni i przedstawiając mu tekst ustawy o zebraniach, 
wskazywaliśmy, że me możemy wobec ogółu brać 
na aiebie odpowiedzialności za zwłokę kancelarji 
starostwa, oraz dodaliśmy, że według ustawy wy­
danej przez Sejm, manty prawo urządzić zapowie­
dziany wiec.

Pan Kazfuóerciyk aa  wszystkie nasze tłom*, 
czenta odpowiadał nam, że go die nie obchodzi ajrf 
ustawa, ani Sejm, am Konstytucja, a na wiec nie 
pozwoli.

Dodać jeszcze oroszę, te  rozmowę naszą przer­
wało zbliżenie się do policjanta jakiegoś człowie­
ka, którego władza pozbyła się krótkiem, lecz do­
sadnego: „Idź Pan do wszystkich djafełów"!

P.

Napad na modlących sir, baptystów.
J u r  od przeszło dwuch lat Istnieje w Zabe- 

rzu (pow. Rawa Ruska) mała grupka baptystów, 
którzy wiele już wycierpieli od miejscowej władzy 
i od mtesżkańców Zaborza, działających pod wy 
wem miejscowego księdza Mykołowicza. »

W dn. 15 kwietnia policjant Czonry wp> Q w 
towarzystwie jakiegoś osobnika do lokalu, gdzie 
modlili się baptyści Towarzysz policjanta Czorne- 
go stanął w drzwiach i policzkował tych, których 
Czoray kolejno wypędzał z lokalu. Następnie 
ksiądz Mykołówicz zawołał do siebie jednego z 
baptystów, którego koniecznie chciał nawrócić za 
pomocą pięści!

A gdy przekonał się pop, że tą drogą nic ni* 
wskóra, wziął się na inny sposób: oto w pierwszy 
dzień świąt Wielkanocnych podczas kazania zaczął 
podjudzać tłum na baptystów. W drugi dzień 
świąt wielkanocnych podobno zwołał do siebie ca­
łą radę gminną i wójta, napoił ich wódką i wydał 
odpowiednie rozkazy co d» p o s tę p o w a n ia  z bap­
tystami. Tego samego dnia, t. j. 17 kwietnia po 
południu około 500 ludzi, uzbrojonych w drągi ow- 
s tą piło donn, gdzie byli zebrani baptyści i ca  dany 
sygnał zaczęli wykrzykiwać: „Hurra! zabij bapty­
stów!" a jednocześnie bili i kopali niewinnych i spo­
kojnych ludzi. Pomimo, że zaraz dano zttać a* 
posterunek policji, komendant Barek powiedział, 
że bronić baptystów nie będzie — niech idą gdzie

I chcą — i lak napastnicy ciężko poturbowali prze­
szło 20 osób, które lekarz opatrzył i kazał policji 
spisać protokół.

Gdzież konstytucja z f7 marca?
Baptysta

Ze stosunków folwarcznych.
W a**jątłru Annopol, gnu. Białobrzegi w paw, 

łukowskim, u obszarnika Józefa Żółtowskiego, pra­
c u j e  rządca, F. Jurewicz, który z robotnikami ob­
chodzi się w taki oto sposób.

W  nocy, z dn. 17 na 18 marca r. b. Jtrrewice, 
i jadąc bryczką napotkał stojącego pod lipą Banasa,

j

i i k l a d
ZASADY KONWENCJI. 

Genewa, 15 mąja (P. A. T.). Konwen- 
polsko - niemiecka w sprawie G. Śląska 
ostatecznym zredagowaniu podpisana 
zie dziś (w poniedziałek) o godz. 15-ej. 
awencja zawiera zgórą 600 artykułów i 
t znacznie obszerniejsza od traktatu wer- 
skiego. Reguluje ona sprawy następują- 

Ustawodawstwo, opcję, obywatelstwo, 
sńdację majątków niemieckich, kolej- 

, two, sprawę węgla, oraz produktów gór- 
zych, kwest je celne, pocztowe, sprawę 
tlenia obszaru plebiscytowego wodą i 
ktrycznością, związki robotnicze, ubez- 
czenia społeczne, komunikację między o- 
częściami G. Śląska, kwest je walutowe, 

ironę mniejszości narodowościowych w 
edzinie religji, kultury, języka i szkol- 
tw a , wreszcie kwestię kompetencji ko- 
sji mieszanyćh i trybunału rozjemczego, 
dnocześnie obaj pełnomocnicy oodpiszą 
ład o dworcach kolejowych granicznych 
> pocztowym obrocie czekowym. Układy 
wejdą w życie jednocześnie z konwen- 

1, której ratyfikacja ma nastąpić nie póź- 
łj niż dci- t  ;a. Niezwłocznie potem 
stąpi wymiana dokumentów ratyfikacyj­
ni’ w Opolu. ' . - opnie zaś rozpocznie się 
^pniowe przejmowanie władz.

SLEG AT NIEMIECKIEGO SZTA BU GENERAL­
NEGO W MOSKWIE.

Opratewywaaie konwercji Woskowej.
M*skwa, 15 maja. (A. W.) W f  -ąaku a pod- 

aamem trefctońu c.ienui«oko-b:>L.aewidrVgo w R.v 
'Ho, przybył ntetktwiwo do Mostowy gen. Bju»r, 
tegowar.y pracz maemi-sekt sztab generalny dla 
zaprowadzenia rotoowań z Sarwtpteum. Zfldaria je- 
* są bardzo eoerofc*. Ma afi międey iranema n -  
aooaić aię a etosenym stanem i  org-nńBaoją ceer- 

aranji oraz z prrjcfctami redukcji i  wziąć w- 
■ ń w rokowaniach praedraatępmych oeóem *i- 
jmwa konwencji zmUTitarniej rwyjs'.co-retomrecSiiejj !

Przeciw deme-kilizacji ccerw*::c] armji.
Z 'ńfeiaJeim gon. Bauera odłbyfo się Jolka narad 

Salbsi generalnego Tosyifskiiego, ca których oi#a- 
k'j» . kweelje pcoLmowiiciiiej z  powodu krnzysu 
mnsewągo demobilizacji 50 prw. ceorwanej ar- 
ji oraz podnóesienńe st-opy bojomiej pcnacstałc^

. ąśol Omawiano róiM ież żEmd-jiacra kwestie w 
żęsku z aawarńem projelrtowrane^ toonrwuja cfi imi- 
omeń. Miięday iasaemi gen. Bauer praesfcraegci 
zed daleko idącą redwkcBą ®rm*, -dowodząc, że 
modxietoość cśranomśoaw RosjU d i  się otrzymać 
!fco w tym wypadi!ott, jeżeiK ‘będau* on® mria'a r3- 

*nm]ę. Bauer nalegał aa odurrazjea*:* ootcf.ccraej 
cyBjś przyoajnusiei do końca konferencji gemueń- 
H .

Transport. Dostawy wojen**, ,
Następnie pray udakie gon. Bauera omfljmano 

aywieziony praiera niego projekt wykorzystania 
j l  kotejoiwej iMoefcwa — Rzążyca — Kalkoaiy —

Konferencja genueńska.
Aby uratować pozory...

Lis im i
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dozorcę nocnego i zapytał go złośliwym torem, dla­
czego ten nie przyszedł na wezwanie do kancela­
rii. (Musimy tu nadmienić, że p. Jurewicz woła 
robotników do kaacelarji, zamyka drzwi i nie ma­
jąc. świadków, bije ich po twarzy).

Na zapytanie p. Jurewicza, Baran odpowie­
dział, że stróżując przez całą noc, przyjść nie mógł 
ponieważ musiał się wyspać. Gdy następnie p. J u ­
rewicz zaczął przeklinać go, Baran powiedział spo­
kojnie, ze o ile pełnione przez niego obowiązki nie 
podobają się p. rządcy, niech weźmie sobie innego 
dozorcę. Otóż wówczas p. Jurewicz przyskoczył do 
Barana i zaczął go poprostn bić. Gdy zaś Baran, 
broniąc się, odepchnął rządcę, ter wyjął rewolwer 
i przystawiwS2y go do piersi napastowanego robot­
nika zaczął krzyczeć: „Ja cię cholero zastrzelę"!?

Na takie „ultimatywnc" oświadczenie Baran 
przeląkłszy się, uciekł.

Niewiadomo, oo zrobiłby dalej wojowniczy rząd­
ca, gdyby nie tes ie  byli świadkowie tego zajścia, 
a mianowicie potowy i powożący chłopiec.

Gdy w jesioni ub. roku ten sam Jurewicz za­
strzelił psa robotnikowi pilnującemu kopców, ą po­
szkodowany zaskarżył go do sądu o zapłacenie za 
psa, rządca zaczął grozić, że jeżeli sprawy me u- 
morzy, to zostanie natychmiast wydalony. Robot­
nik obawiając się następstw, sprawą umorzył i w 
dodatku musiał jeszcze rządcę przeprosić!

Oto kwiatki ze stosunków folwarcznych!

Ostrowski skierował obemie^prawę mą drogę 
sądową, v

Oto przykład, jak tomiieniiuasuicy gwaifcą istnie­
jące prawa! L«*kat<*r.

Protekcja w  pociągach!

Dn. 6 b. m. odprowadzałem znajomą panią ca 
pośpieszny pociąg, odchodzący z Warszawy, o godz.
7 m. 5 wiertrorfrm7 m. 5 wieczorem do Lodzi Fabrycznej. Jeden z 
przedziałów I klasy był zamknięty i widniał na nim 
napis, iż jest zarezerwowany dla inż. Gronowskie­
go przez Warszawską Dyrekcję KoL Państw. Dru­
gi przedział I klasy był natłoczony, a do zamknię­
tego przedziału nikogo nie wpuszczano.

10 minut przed odejściem pociągu przyszły 
erwie panie, z których jedna jest właścicielką ma­
gazynu mód przy ul. Wierzbowej pod firmą „Mai­
son de Luxe z jakimś 16 — 17-letnim chłopcem 
i zajęły ów zarezerwowany przedział.

Otóż pytanie, czy ma prawo p. inż. Granowski 
■j r TOaC przcdzia,y dla osób prywatnych, nie 

u jących się w podróż w sprawach urzędowych i 
jakim prawem obywatel, wykupiwszy bii#t, przy­
ciszy 45 min. przed odejściem pociągu *jest po- 
7. awiony miejsca, bo dla jakiejś pani, protegowa-
7  * ,7"ZeZ P' n̂ż?rueTa zarezerwowano cały prze­dział?!

Obywatel.

•‘ak p. po«e/ Łabęd a agitował przeciwko świętowa- 
i  maja.

W dirra 30 kwietnia r. b. robotnicy drzewni tar­
taku Westrych S-ka Akc. w Nowym - Dworze ze­
brali się w sali zw. chadeckiego dla omówienia po­
prawy swego bytu, gdyż kio obecnej chwili otrzymu­
ją po 600 mk. dniówki i pracują dzień w dzień po 5 
godzin (nadliczbowych, za które otrzymują zwykłe 
wynagrodzenie, bez żadnej nadwyżki procentowej.

Zjawił się tam również chadecki poseł, Łabęda 
i zaznaczył, że będzie interwecjował w tej sprawie 
pod warunkiem, jeżeli w dniu 1 maja robotnicy bę­
dą pracować.

Stronnicy chadeków uczynili, jak żądał p. po­
seł Łabęda, ale bardzo wątpimy, czy p. Łabęda coś­
kolwiek pomoże robotnikom. F. Łabęda zawdzię­
cza swój mandat robotnikom, a służy jedynie inte­
resom miejscowej kołtunerji i celom wyzysku, przy- 
tem umie wyjednywać u władz fabrycznych wyrzu­
canie na bruk robotników pod różnymi pozorami!

A jak ogół robotników zachował się wobec „o- 
bietnic" p. Łabędy, świadczy wspaniała manifesta­
cja pierwszomajowa w Nowym Dworze.

Robotnik nowodworski.

Nftpto kJO»ieiyn®ikśw mm lokatora.

W <teru 25 arwietrola o jroJs. 1 po pM. Antonina 
Wjałkwcetoł, t>. żcoe L'ewssKtawsttego, aarasądzj&ją- 

(twiem gnakoesorów LpnMtoorweSbch w ateerejj Ja- 
ti-i. uio, wsfx»n» z pOdocbociofflą nsątea* Wierssych 
i dóorcycb Lrovuaydi (z-kaindm'ramilkieim -Kałęda óa 
■wete) racaęl® gwdtem wstawiać swoje niobie do 
mieszkania gaewca Eusisefeego Ostoowakńegto, min. j- 
nwjącngo w  ten®* dbaniu wraz z imiaóaą pdkoiik z 
kuchnia. Żona Ostrowskiego i rodatoo jej obecni w 
’mVeziaatiira, tlórnaczyli, iż iraęża amema w donną a 
itewo iw dalszym, oiągti napastnicy flocas® sdę do 
mapadcemiLa, zaMknęli 'piaed1 .nasna dirawii. Napastnicy 
wówczshs porwythijieE. okna i mytoimalii diswi, dort&M- 
iróe pcfcSłi Ost-.ro wstoą i jej matkę i ai?ą ■wnieśli1 rze. 
my do ■mierzteswia.

Gdy siostra OatwwiBfc'ej, Jtffanoa Hyfffifrfca po- 
sęteszyia uprzedzić Oa!row4atego o sft&wa, ten. za- 
(yjcdonnił o tem ipraez Hyśćiltsfcą nitejspowy 'konr- 
sra-jat pulkjŁ .prosraąo o uatetoteiie pomocy. W ko- 
nwssriaeip za/żądano w odpowiedzi, by ,pwas;ibyt aam 
posakodow&ny.

Tymrz&sean w fltóeafiranritt Ostrowsśrirtł resnowt- 
raicy ■uraądtoK taką awanturę, że aż 'posypały s ;<j ]«>- 
mświe, węgieł i ee^a w ófcn* mAeeafcatvia ii n« era- 
mydi Os*rowsfckjh.; pmyskto tttfcwdotoij pobito i po. 
rejfctocto dóttŁltiwće sonrego Dsteswakiieigo, przyg-oto- 
wsrrami upi-Bo-iiiŁo Scjami. IW zajściu tom ihmk h- 
<tafcA eahs szajka mtojscwwyrih ikamóeraramików', wy- 
iKTMtaitiąc łammae z Rj»'ikdwiką: ..My waan idamy 
ottitroiię loścatorów. Cfeoećea, w z-szym roin: aęósin 
flr;e r«rey®nfi* żądania Tsamięda 04Srowęgdcti, bo gem 

if'j££.torem, to osy iwtosmyim' Fartem was -wazyst- 
tooh powynwomy, Buriiiijcito sobie damy i ••mteszfeaj- 
cśe w riwh" i Ł P-

PoflBBÓony Ostrowski, onie&ajęc fawdia, udał się 
<*0 .pc-liłf ■ 'Bo dwo*» s-e-ŹMita polcji, toióry
jtrż -wiedział o wflkita. Praywofotno jeBacme 2 p»M- 
epmtów ale nie usunięto Pija'fcowdriej z  inaestaka- 
»'a Ostrowskich i fsrotckdki' ni® aailaea.jąc

„jWMnle pegodaenie się. gdyś jeet, dom PijaSCkow-. 
skiej'1,.

Groźbą mwc.gfi berKb#ci» w kinołeatraeh lw«wsk.

Zw. a&w. kśno - óperaawrów dla MaicpoJffei 
praesy'c uijjh następujący k-anronifcat:

Będąc pod. ustawiczną grozą .bezrobocia w ld- 
nacłi Iwawskicih, zmuazeroi jesteśmy aw w u zająć się 
tą sprawą. Juk wiadomo czytetodUcom ,,R«!borta(:5aa“, 
wojewoda łwofwaki mmfinnął «otery biinoteeitey w© 
Lwowie przed świętami wiieHcan-ocnami, .rrabomo 
z powodu różnych riefortn&taości u Kcsncjeitaiyu- 
szy. a  w rzeczy samej w tym ceSw, aby -móc wydać 
Kceocje na t© fa te  upatrzonym przez się «łta?fev*o- 
Kddsn stowewzysoemiom, stojącymi w  bffiskim kon- 
totecio es tutojszą ©kspozptoną ,jRozwiojitf“.

©zięfcl fwrteCTiemu zajęota się tą  oprawą 
prane „Z-wtąiek Irfffloopenatotdw- * i  dzięki izabiogam 
delegacji tegoż Zwoąalai w Mtoceberjuim sprn:w .wo- 
wwętrznycih. udało d'ę sprawę w należytean świoffle 
praedstew-jć nacaefaWofwi WydziaNi prasowego o. 
MańHoowtsdcienw który, stojąc na Jedyni© i®ai.«daiiro- 
wam 1 sęrau iiedliiwćan stanowrsteu, ćż nie asdhodzi 
tu ikcnioczmość affliitóęefa kw  m  względów bezpi©- 
czeństwn poibliczjnego, poleoił w  drodze itełegraliaz- 
nej, a następnie pisemnej, te natychundast o- 
twareye.

Rówtnocześnio w tym aasnym dniu. t. j. w  dla. 
12 kurto,tnia b. r„ P- wojewoda twowek[ % pośpie­
chem wydaj sa  te  t ó »  tio&wcje 'WapomraiawyBn wy­
żej stowarzyszeniom, a ponieważ tych stOTrarsyszeń 
było coś około tuzitoa. pc®ąez,yt neśh k ife . m  jadną 
licmcje i w ten sposób, mimo, aż poąwaedlni 1'icen- 
ojooarJnEEO wnaeśłi rekurs, stworzył dzarwotlagi pra- 
wne. ZrocMmśato jeiit, ś® iw ten  sposób majtebWLeJ 
można mącić wodę, w stawtet ktoowymi, bo jeśli 
p p » ! t« n  jed«n licencjoncjryiisz uiie mógł często po- 
godizdć się z wteśduseteim kima i  saffl, to teraz tem- 
fcartteiej do ag®dy nie pnzyjdsde, gdy będfcie ich 
wielu. Sfworaył więc p, "wojewodą, sjfuiację tego ro­
dzaju, że ci nowi iircwionwrJusEe .już tktka snę 
między tobą. (Łfejo „Warsaawtato), a sloruipj ©ię to 
wraystko siłą raecay tylko oo prfteoa.vBdkisicL.

Dziś, d. c. TGRNIEJU zapaśniczetjo 
walczą 3 pary: 1) W1LDMBN, szam- 
Dion świata (Węgry) contra ^  F.S- 
TERGflRRD-Srrddt, szampion św is­
ta (Bmeryka), 2) Kornblum contra 
Willing, 3) DECYDUJĄCE spotkanie 
dwóch świetnych techników. Bfl- 

GflNC T. SflURER. Pocz. 8 m. 15. Walk o 10 ej.

Rudi rabolniczy.
i zisia

Konferencja towarzyszy z Ameryki. Odda- 
wna odcŁUwali potrzebę porozumienia się z sobą 
przybyli do Polski towarzysze z Ameryki, pracują­
cy tam w Zw. Soc. Pol. — Sekretarjai P. P. S. 
zwołał więc konferencję tych towarzyszy w dniu 
13 maja w lokalu sekretarjatu P. P. S. Przybyło
20 towarzyszy, którzy pod przewodnictwem tow.
Zygmunta Piotrowskiego, obradowali przez 3 godzi­
ny nad utworzeniem Koła towarzyszy z Aineiyki o 
charakterze informacyjnym, a rarazem pewnej sa­
mopomocy i wytworzenia życia towarzyskiego. Ze­
brani towarzysze powitali myśl stworzenia Koła, 
wybierając komisję z sześciu, która do 2 tygodni 
ma opracować regulamin i zwołać następne posie­
dzenie. Towarzysze z Ameryki w końcowej rezo­
lucji, apelem, przyjętym jednogłośnie, zwrócili się 
do wszystkich członków Z .S. P., którzy wrócili do 
Polski, aby stanęli w szeregach P. P. S„ w tych 
miejscowościach, gdzie osiedli, ft także wezwali 
sympatyków naszych 7. Ameryki, aby zapisywali 
się do P. P. S. Zanim komisja opracuje regulamin 

- przyszłego koła towarzyszy z Ameryki — tow. L. 
Śledziński z sekretarjatu gen. P. P. S. (\Varecka 
7. — Warszawa) będzie udzielał informacji po­
trzebnych w powyższej sprawie.

Odwołanie. W e wtorrik, d. 16 'b. m. postedae- 
nró OSor. Kom. Boh. i Egsuk^: wy 0. K. |R. w e  od­
będą:© się.

I>z3<lnica P*wązko-wdka. We -wtorek, «I. 16 b  
m. o goda. 7 w lokailoi dotolnfcy^ Okopowa 30 m. 1® 
odioędz-e snę o^ótoe z-esbrsiije cztoiuków.

Dzielnica Wo]a-Czy,«t*. We wtorek, d. 16 b. an. 
o goda. 7 w  lo tehi d zW icy , W ciska 44, odibędai* 
saę osfótoe zebranie całoakóu.

Dzielnica, Praska. We wt.wck, d. iPS b. -m. o g.
7 w i-ofcr-lu dfctelri&ey, Brukową 29, odbędzie się 
pos»©dzeTi:e IćomtiJteśu dzjolTuieowo^o.

Dzielnicą Nfpęe BróJn*. We witoreik, d. 16 ‘b. 
irn. o godł. 5 w łokciu dzńetotoy, Ofcawto* 16. orfbę- 
deśe aię iposiodzema komiitotu.

K»iejoua <>rg- p  p. §_ w© włc*t®k d. 16 b. m.
o godŁ 5 w liaksłu O. K. R„ Al. Jeroz»lboskie 6, 
odbęehsie się -poa'ed-sento komitetu.

J’ranHvajowa Dr* p  p  w© wfewek d. 16 
b. m. o g. 7 w lokalu; O. K. R., A1 Jeronoffimskte 6, 
odibęd5K« * ą  pwteifeento komitetu.

■ B s a a m
ur * łeb- f nćJ . !m,erlln dnia 18 toaja 1922 r. o godz. 9 z rana-w  górnym Kościele 
kój dusźb b 'v'" ,ych na Grzybowie, odprawione zostanie żałobne nabożeństwo za spo-

ś. p. Feliksa WENCLA
P r e z e s a  Z w i ą z k u

ns które zaprasza kolegów i życzliwych

Z a w ó d .  G a z o w n i k ó w

MATKA I SIOSTRA.
wmymt

otóiCBeń biura :S*t)sty3ty<-ztoe:go na iraestoc kwiealed. 
Podwyżka- cbowląsuje od doiia 1 -maja 1922' r.

W SPRAWIE ZATARGU NA KOLEJKACH DO­
JAZDOWYCH WĘZŁA WARSZAWSKIEGO.

OJ Z-w. Ziw prac. ikotejo wych (teSo Grójecko.
Wt-temowslciKi) oitrsqnnit^einiy -następujący komu- 
aśkał:

Od cea-su to feu ta wansęćtat awców w mćesdą-żU 
styrani-u r. b. Zamzjsd T.-wa akc. wwrrtzawsffcch 
dróg żal. dtojanderor-ch nj© wypłacał wcate dodat­
ków, jelce otraytmywEli praoovcnicy P. K. P. i  in ­
nych aosi-ytoeji1 i su-nsa dch -wzrosła- do dnia 1 m-ja 
r. b. do 84 m»,«nów iiwtrefe .polskich. Z tej 
sumy. -Za-raą-d pod rasfelcem  z. Z. K. raucit praco- 
wtrikcnTi och'-5»: 23 niiójor.ć w mk., pł-afe© s& w; .itsłe- 
rebh rata-cih (caarwtec i fSptiee r. b.).

'Dpli-j: -Za.Tząd swoimi -okólrutoaimi merynił ja­
wmy atims-ch .na 8-gtodz. dtsLeó pracy i  dziś robot­
nik -węglarz pracw;© ,16 godsóa (od 6 rano do. 10 w.) 
a  ten, -kto ustąp ią  pociągi -  od 6 rasBo’do 1-2 w 
mocy z ipeuwneni mimaftomiemi odpoczynkami. Wa­
runki pracy’ są tejk.e, io  ap . poimoon&c-y anna&yni- 
s*ćvv muszą zeskakiwać z parowcoiów i prac-kkidać 
zwrotnice, cssySccć rury ptotmeminie, dymirice i  t. P- 
Wassysfloto te  annrmcltte warunki pracy i  eedujkeja 
pracowmńków z d. ,1 mają -r. h. dopcowadzily pra­
cowników do horapaczy. W dhiu 25 k-wietoia. na o- 
gótnom ziejbrauŁ-ui y.-ęata -warszaiwr-kieg:* dó-
jaadowych ogłosacoo stfujlc aa  29 fcwtetak. r. b.

•t Picattewiaż jedne* W. W. Z. Z. K. i  MMste- 
rjum Pracy i Oplteki SpoJ, aap'roptwwwaJy raraą- 
ddvri kolei dbjaadewycih praysftąpi-eime d<> .pertrak- 
tecji, na co się ajrjraad zgodził od 27 fcwieśnd* trwia- 
jn rofkowsłiia pray ludatole Z. Z. HC praedstewicieiK 
Mte. Pfacy o n a  M. ;K. ż., jeidinek dtofcyehcaas stoją 
one na .martwym punkcie.

iW d. 13 b. -m. todibyłb się  ogólne aebrante pra- 
dowmrków ikol, dc-jczd-owyth vuę9j*a warozaiwdciego, 
w ogóilinej Eczftżto 300 osób, na kterom  powHięto ro- 
B oteję  iwyra&sjącą deiegaifcim -wyłUą i caStodfeom! 
.W, W. Z. Z. K. pod&aęflraiwtente Ka roaBiome pro- 
-wodaepie km feroncii z Zacradem i w żegw®'© 
atrąjlcu, raprow dziabego na d. 29 kwtetniia.

Ogólne .aabramie ptolęca deCegtstem oświadczyć 
Zaraadówii jfcoilê dk, iż p rw nw #cy agadtsają się >pó- 
batć ,stanę 25 iai|$c»nww. mik. a a  p«f»st zaległych do- 
driaków droćyżoiaraj^h. ale irwaasj^c, dtś suana- to 
jest «st«tnowcao za im Ja w  porówmaaiiu do w&rtoóai 
n»irkt w’ ęrbdf.riu r. tiib., polecają delegrcji praw»- 
daewie nadial pertawkteęj; z  .Zarzą.;«m celom osto- 
teoenego roamchtit-toi. Wytpfcta łych 25 miMj. .ihk. 
widna -nesŁąipllć oajpófntej do dnia 25 maju i  to dla 
wtoystkich prsdowniikćw,' rarówno Bredutowanyrh 
i Btokatrtowsfiydh, jak i  dSn poooslaęąęych aa  służ­
bie.

Ogólm® Mbramte .poleca itstetfpuea defek tem  
pracowmików a praeidstawilotelcim ,Z. Z, K., dcpń-1- 
B0wo6, ażeby poaodaf« positftoćy, a a  Sc-óno wri-ę 
sarząd zgodaił, (jęk zadto rowem ie 6-grdz. durio pra­
cy. redukcja 'piay udtóaJ© pitodatewieLeli p e w w . 
mątew, prayjimowBmi'e z  pwwrctem BtoWiowemych 
do pracy -i t. p..) były óclóle przez zarząd praosteze- 
gano. ITaormowanie wiairumibów -piacy wihno -nastą- 
,p ć o *  .późra-ej, jak do d-nria 1 roserwca r. b. Je- 
dhtftkże nowe wwaminikt pstecv winny być zasłosowa- 
ne dia pcwoatojących na. dtuflbie od d. 1 -mija r . b. 
Ibe-z wzgóędns n® to. cay Zarząd de d. 1 czerw ca ti- 
zyr-itca podyeelkę a Min. Stewhw. Retscltio’® w ikońcn 
peleea w says^ńn -pracowtrrilfecen pnaoować apefcoj- 
p:e do cza-fu caRcowltego aiifcoińczieiia rokcwed.

W ramie niewykonania praez ra-raad pnwrż- 
swych żfdań, w wyżej wskaiatiych temmatedh, *e- 
brani staną ,w zworlym szeregu do oćfpom-iierftatej 
akcji a edpowjodafalnt ść za strajk spewn-te tylko 
na. Zarząd T -v ą  ckt. Warsz. Dróg Za!.’ Dojando- 
wych i  aScojoatarjraay.

jowej górników i  metalowców, lecz alby do walka 
o prawa metalowców — wezwać całą klaso roibo*- 
■niesą, która w^nlaa stanąć solidarnie do waSfei o- 
brwMcj.

c u d u  i^U H iiftU C j.
v Nr. 17.

Warszawa, ul. Wspólna 17 tel. 229-70.
Bjorrison Bjernstjcme. Synnowc. Solbakke*, 

przełożył F. Mirandola, str. 224. S-ka. Mk. *1200.
Czerniawski Tadeusz. Polskie Pieśni Rewolu- 

j cyjne, sharmonizował na, czterogłosowy chór mie­
szany, str. 12. 8-ka większa. Mk. 300.

Dostojewski Fiodor. Cudza żona i mąż pod 
łóżkiem (niezwykłe zdarzenie), z rosyjskiego prze­
łożył Sydir Twerdochlib, str. 141. 8-ka. Mk. 600.

Kaatsky Karot. Od demokracji do niewolnict­
wa państwowego (Odprawa Trockiemu), str. 122. 
8-ka. Mk. 400.

Maeterlinck Maurycy. Życie pszczół, przeło- 
żył z oryginału F. Mirandola, str. 237. 8-ka M. 1200.

Rocznik W ydziału Statystycznego Magistratu 
m. st. Warszawy. Rok 1917, str. XII +  79. 8-ka

rKSBKWWOKSSS

Z ę c i s  n o s p u d t r j z i
Notowania giełdy \i .rizawsŁlej. 

Dcfery Stan. -Zj-eidin. 4025 — 4065 — 4010. 
Bcrfcn 14;10 — 14.20 — 14.10.
Londiju 18.075 — 18.030 — 18.060.
Paryż 37250 — 371.

Produkcja węgla górusśląskicgo w kwietniu 
! wymatoa raBe-m- 2.766520 tea, z tegp poaosteJo na

terente góun-ośiąski-m 214-170 ton, do Niemiec wy- 
sktao l.--f’B97, do 'PoiLsfcfi-—613.091, do Austrji — 
268.700,T d» GaeL-hoslowacji — 34.71-1, do Wioch — 
84.833, do W ęgtor — 29.992, do Gdanalia—20.616, 
do Kiarjji-ftciy — 3.361.

K r o n ik a .
Związek samoobrony lokatorów w  Zie­

lo n c e .  Lokatorzy willi i domów w Zielonce 
"zwołują na niedzielę, d. 21 b. m. o godz. 11 
: rano do kawiarni p. Pniewskiego w Zielon- 
I ce (wprost stacji) zebranie lokatorów Zie- 
' lonki w celu zorganizowania -samoobrony 
! przeciwko dokonywanym wobec nich przez  
j paskarzy podmiejskich gv/ałtom(, samowoli 
I i ohydnej lichwie.

JUBILEUSZ m .  GOLDFLAMA.
W niedzielę ubiegłą grono lekarzy wręczyło dr. 

Samuelowi Goldflarocwi z okazji 70-lecia u-rodzm, 
w uznaniu Jego wielkich zasług dla nattki polskiej, 
poświęcony mu tom Neurologji Polskiej, obejmują­
cy 42 prace oryginalne jego uczniów i przyjaciół. 
Ogół mało wie o zasługach naukowych dr. Gold- 
flama. Spora jednak część społeczeństwa zna do­
brze inną stronę działalności lekarskiej jubilata, 
jako znakomitego lekarza - praktyka, prawdziwe­
go przyjaciela cierpiących. Zr.a go również prole­
tariat Warszawy, zwłaszcza proletariat żydowski, 
który licznymi tysiącanp przewijał się przez stwo­
rzoną przez Go-ldflama i istniejącą około 30 lat 
bezpłatną poliklinikę.

Strajk hankowców w Łodzi. Donoszą
( z Łodzi, iż strajk, urzędników bankowych 

objął wszystkie tamtejsze instytucje ban-

Iii zoilu?.
Z w ite k  Pracowników Miejskich (Warecka 7- 

m. 4).Diiń, w© wtoic-k, pu-r.ktaal.Tte o godz. 6 j  pół 
wióra, w klcalu Swn^dyo, Wstnedea 7 m. 4, odbę- 
d-ato aię pfrferfzbtfflto dotegwtow WydaiaS-u V i  XVII 
t. j. Stoptoknobwa i Odbttoczyitnośei' puiblkmicj.

25e Związku Stow. Pracowników i Pracownie 
Krawieckich. Zarząd ZwiprJcu aarwiiiadramia *\sych 
catorftow, ż© no koctfoi-emcji a ipraadediębtorar.OTi 
|drawteckUD3B imystkuł podiwyżiite t& prso. podług

kov/e ?. wyjątkiem Banku Handloweóo. Do 
strajku przystąpili częściowo i woźni (PAT).

^ a m n * 5 3 n i © a | .
stoaiku górników croddeh w •-•broni* 

metalowców.
Fjysatnt, 10 ‘maju. 

'Wafei metajtoweów ‘w  pwóatwie f®94kie»» trv «
w dcćięyjm cs jjp . 30.003 im-ciMowów stiwjteuife, 
broniąc flag ffaeeśwko dyktatura© teapitoJiatew, 
óhuącjy-h -wyzvsikać cbewna ferytyramą syt.iiację gos- 
pcd.a(rcaą, oibe<*iy saak-jary tam1 kryzys piraeiay-

Już ima sobotoi wtee łtysetedci gónrioy kar- 
■wulscy praybyli ae sw tok  «Stend*r«P4 i  sKZttacayN 
eolidtenn-cść bojowa w wualc©. praeclwtoó kajlturtowi.

Ng yiecteiefltnej konifaren©ji góiuiików oatraw- 
gko-karwiń-skżh w Orlowaj g foa te f whwaOiffi; aol!- 
dn-rniie pnzy’aczyc się do weJtei jriwteAwców, Ken- 
feretkóa r e w irw a  górników reprezentowano praaz- 
1R1 -deJegaćów ora>ekła, ż© o atek^wjfe imeisiiTOww 
ni® skońccy a ę  d0  j.g fe., -wiówtteB ogJioano-

f wy .będzie steajk górralców w  caJej rrjpuMice!
Dctej konteremeja wcarws^a Oorńral-ą Krsnckję 

ZwćwzJków aarwicsłofwycJi w Pradao (Odbcuaw© aadre- 
żanD, efby w wypadku Biewłfttwieote gforu do 15 
b. m. nóe akeskaste gig jedyni* e» scDidarrtoŚtó b j-

Serja > odrrytów Bratni©} Pomscy fn iw . Warsz,
Steran-tem K«mu»ji Djcbodów Ntoećcjhtoh O^fccjl
Odazvsowe^) Brat. Pam. Stodeutów U « ,  Waraz. 
odbędzie się w auli U iiworayteto cykl edezytorw a 
difltedżiny teainu w. iMwtępiijącym poraądlm: D. 17 
mo-Ła. A a. fi \asecz. cdcsW AA Zelwe.rcwtoza p. t.

JUBILEUSZ PROF. JANOWSKIEGO.
W niedzielę w sali Rady miejskiej obchodzono 

uroczyście 25-lecie pracy społecznej i naukowej za­
służonego na polu badań krajoznawczych prof. A- 
leksandra Janowskiego.

Obchód odbył się pray b. licznym udziale przed­
stawicieli instytucji naukowych, społecznych i.a r ty ­
stycznych, oraz tłumów publiczności. Przemawiali 
profesorowie Sujkowski, 54* 1 wiec, Szpadkowski. 
Raabe, Kijeńslli i wielu innych, podnosząc zasługi 
jubilata i wręczając mu adresy i upominki.

STAN POGODY
(wedhig danych 'Państw. festySnifo Meteorol.). 

T-anrperotoTn naijwyieza wyoofiffla wczoroj iw 
IWaa-aaaw© 18°, mjndiźszw 6.7°.

Praewad \*wany przebiieg pwredy wi dniu del- 
aęrsaDjTin: Itofć pogadaj® i  ctepto, iw Po5k» pól- 
ntnenej . ’Ogoda wirto-nisi z opadinmi praetoflcienwi.

-Wydawnictwa b. Sejmu Galicyjskiego. Wydział 
aanaoraftdcwj" hrowski podiąj© do wiadomości, ii
imoże odstąpić 'boaplatoie putoYcanyw 'ws^lędmte «- 

'  ''roedowyiB ibóbljoteikom w ipańotwćo aapas niekom­
pletnych wyłtewBrótw by'ego Galicyjskiego Sejmu 
Krr.jov.ewo. (JVctokóły, stencgnsuny, oraz a'ega-ty). 
Znoszenia należy wtnosrć do wydstoJu aamorządw- 
wego we Lwowie, J© dkia 31 b. in'.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Pusiedrenię Ligi Żeplngi P » l* ie j. Ira-lś o g-

7 wicra. odlbccłaLe się .posaadtŁenie L%i żcgjugł iPoi- 
akk j w sprawie potraab ipofelkicih dmSg iwwstaydi.

*
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„Tenir i  jego « * i  w żywa taliterdtoem'“. © ^20  
•Baja o g. S w. odosyc iW*. Zawiatcnroknego p. 4. 
„Tectr <w •Pod3.*i,‘. D. 24 n«aja o g. 8 w„ odczyt W,

nowszego p. t  ,,MŁxkści. ty nad poeilolny wyla- 
eoĘ", B>'ik*ty w oenifi ,mar©k 300 i  200 BflfcwwrJfi 
można w kkęgsmu Oefbełbnwna i "WWfa pĘjc kow­
ali© Brzedimiielścte) i w daleó odcaytu przy wejfc&L 
Miejsca stojąc© w canisc mak. 100 pray wejściu.
.WYPADKI.

ŚMIAŁY NAPAD NA BANK.
Rębimek i2  milj.'marek.

Ag. Wsch. donosi z Krakowa: W nocy4 z 13
na 14 b. m. dokonano śmiałego rabunku w Polsko- 
Amerykańskim Banku w hotelu Krakowskim. Nie- 
wykryci sprawcy zrabowali cały zapas dolarów, 
marek niem. i polskich w górnej, kondygnacji kasy 
&a łączną sumę 12 miljomów. marek polskich. Zo­
stawili jednak,* prawdopodobnie wskutek nieświa­
domości lnb pośpiechu, 7 miljonów marek polikich, 
znajdujących się w dolnej kondygnacji kasy.

(uti) Rabunek w sklepie. Do m'eszlcania przy 
skfepie G-crkiy Oreraszt jrow ej przy ul. S ito w ej 61, 
jprcryfc.o® Edwarrl WornkfflrwsikS, 5:.k?’i»r ifejgoż. do­
mu z dwoma otęaceyz).:anu, z których jeden za- 
teynnal się przy drawwch. Wteraknwirlc-i zażąda1 
spraedanda nrn papieax^ow. a  gdy Ownaotojr-awa 
odmówiła, wówczas nejwTtoiik uiJerry, ią p ' ością 
■w głowę i  pod grcfbę nożB. z?żaii&l wydania' p e -  
tóęri&y. StecaryzK>vvina w’escxie'ica sklerm wydańa 
owpastnikow; lSO.OOO oak., a  neatętpnie w rwaeia o- 
term, r a  fc*óry_ nsudbiegl niąa Oremsztojn owej, A- 
fcrarrr. Napastnicy uderayTi gą kijem w głcrwę d 
■ibteg!:. W apr-W c te j policja ,14-gą k-miBatjata 
arcesatewałę Wicdyslawia - SbwińsikSego (Byibna 8), 
Istórego pcasbodawaca posnęła, jako uesestnika 
n&paHu.
t (ot) Udaremnione odbicie aresztaiifa, Sztama
^Grosman (Smoczą 57). Obami G .■'dlrsjm (WoWoSi- 
#>to 16) i Icek Ałbnm (Smecza 57) ustteriail odfbió 
posterurkowemM, e*korrto\vaiB«go aneGEtaratia Abra- 
1X10 RytŁe” bel <fc. Naposteiilków aresztowano.

(m) Udaremnienie wiotkiej kradzieży. Sł02żą-
m  wiasxeiete* mcg:iiz.ymr krw .tsekiega. rp. iWeeo- 
Jówakego, pray ul. TrębarJtiej Nr. 3. iżdamiszy &ę 
jpcsoa wczoraj aiac-o g  ida. 11 ranp do piwstcy po 
rAemcraafci, zaoiaó w korytarzni jefciiegrś auęAayztłę, 
którego ofcecasoóć iwydefla Snę -wterfoe porięjraarę. 
Udawuey stę w głąb korytarza pśwmiirtKiego. Nużą­
ca znalazła 4 sztnrid. nnaicijsnu i  świder, ?r.(bra’a te 
Ł przyićosfla do p. iWeactct* yk'ego. Ostali i, wńą- 
WBzy do pomocy dwćdh wwycfa bjuów, pcóeisą s o u  
hw ć bramę i se-Mad atniJ .palricję 12-go kwmtorjc'- 
bu. Przedtem jertałk  p. W. uriral się a nyiaarivi <So 
piwziiii-y i ncmwiyit 2-<* orprysefaów, którtzy. toe- 
raystejąc a znst'i'A'iicry'ih dpnłcnmii wystaw i  icMejasa 
d» ui«g?«yr« ko  icfcoi tup fcej i. torwaffósjc- łokcio­
wych .M  jussi Wertanea w tymże donrn, .praetz o- 
łcia-nko w pśwndcv dosteł: e ę  du ■skfcpn i zdąży® 
luń zabrać 73ita!e’i>j e  w* isuryEi xrau mrflieijary ma u- 
braam. vwrtascs. 400.000 trk . iPirtsytbyi'i aaatydwniiitstt 
Iwjiwtiactewcy ujęli ukrytych w Ssadtk S aa ■ tedalą 
fc-ćb oprrsztoócł: Cżesarraa Smrfica i  M-ayaiiB Rndzi- 
towskiego, którycii odąjrowtidżóna db uraę te  ślcd- 
taego. Ibnrnxtopcdoibiciie miuisial być i  trzeci wspól­
nik kr»drzi«ay. zauważony w karyterau piiwmvcv. 
który wlążyt zabrać 2 s is d ń  jodfwałńu. •wsatoścś

150,000 'tnlk. i w ipwrę s ę  oubcrtintS. [W uccy, w <ftc- 
w.ic kradaiozy, aypua- stele w sklćpóe ,w3pó^ptw«rw- 
aćk formy, (który w dtoju ódoineint iśiumaj teadateży 
wyszedł ze ‘iłłepU1 jąik zwykle o godz. 9 tobso. Za- 
zncezyć cależy, że dzięki tytko sprytowi) służącej 
i przytarmości Umyfp p. Wesalarżiaklogo i jego’ 
synów, udaremnij*,® doktmani© wijclilriej ilcnads igdy, 
gdyż wartość ar.eydiufacycfa «Lę w sfcśeipjo tewmrów 
praewyżsaa sumę 25 mjlyffiów iwraiek.

Śmierć przy praey. W Ubiegłą smibottę pódizes 
rW ę a a  draeuva w  Ohotoawwiie p d  JrbfioinMa W i­
ka lUpcd'la na robotaika Juna Siwctusiujcg ;, łut 18. 
i przygniotła go net śmierć.

Krwawy napad bandycki. OPp diużsaeij óasizy w 
powdec'ie wairsizitiwsfeitłi znów ukraali erę tondyoi. 
Oto w- .clący z sobóty na sauada&ellę efcede gonk. 1-ej 
do gaspodaraa ll-nsjirgovuego we wai <6emio. gm . 
Zagwóźdż, poiw. wtoszawcllffiego, Piiotga Jarife.w- 
slc'ego wkroczyło 4 b.mdyiiów', Jtfóray zażądali wy- 
dtsinaai płehćędzy. iPrz; ."raiszeni dioim.owmxy, w li»iz- 
bile 4-ch osób. będą-.* jutł. we S te, a-jefeJt przez 
tandytów córaaui sberoryzcwainii i  powż^asni. 4*o- 
Diewiaż dbbPoiwotoe pieniędzy domKiAcmicy nie wy- 
dSBWUli. praetraaśnięto m iieaibisim  i  znetespano 17 
tysięcy .marek, oraz 30 Pb. w zocje. W « » « >  pkł- 
d.row?.'iijai jedf|x z 'desnawników'’, zięć JaotexweStiego 
IVViLncetrty KneBuihaki., lat 34. adeaat 'wwidositać s.ę 
z więzów.i przez ofanc wy.,ikńccyl .isa ipodwórae. Tu 
jednak caałowolo 2-eh innych ibzrtdyiów, kióray, 
widząc wyafe.Jsu^oegio okuiem .Kuźnńńe&Sego. dvtli 
do r, ego ’Olka sitiraa'dw i poteżyiE- @o iinspem m  
jmtejsMŁ Kużmiińsiki1 aj&Tyimsj dwie mmy, z których 
jedfua była ćmaerteto. Po 6*m-Saeb. bandyci zfcóe- 

( gU w kierunku Ktaosego Do rn Prae>s cały ca.is *>a- 
: padu Jbamdysb byli zt^nastoawxffli. Na nriejaoe wy­

padku piraybyła policja śledzą powiatu waraaetw- 
j skiego z niioseilmikiem. okręgowego urzędu śtedrze- 
i go ŃRSdBWÓcaeim i  taMKBÓraetn paw. Awairsaawokiie- 

go Nowckietm na caede.
Afera kartellana. Do 13-'go toainisarjatu podicj; 

żgjllosll się wcBMTij Henryk SBr/jytoyiliaki, eiptetoara z 
j ŹamoścSa; k tam vu lk  inriejsciawtej humtawiai wicS- 
t ciiańbkiej i osto-rtyt ntejialciego Ijgniaciego StjjtodOte- 
; i a  o sratóa*. W awrón czasie S tę to lle r  kup® 3a0 

t a r y . kwuteffli i  poftećif kartofle 'te wysłać dó W ar­
szawy na B&ls Zeednocamych Ziem iPóMokfa. Pó- 

, aew ca  póeimędee w sumie 449 tysięsy mrtrek 
| Sopincłter -miit.e'. wpłacić dopiero po odbiorcze kużo- 
! ftii w Warsaawtae, praed kilkoma dEćaani przyjechał 
! do Warezcwy (Przybyl-kS; z dtapShalteui tojcibśu. ce­

lom odebranie k.irtail; i .pcibramia mi Supi»»ilera 
pfc» rjęday. 'KartioŚSte jowuak .jc-aerę© ibyfy w  drośes.

■ Wtedy Śróiindlesp pcptreol® o duplikat, ośwfodiezijzc, 
że po ixtdo]ścóu torWGii ipóesiiijęidae wp’s«si do Bant- 
ka  i tertoffie odjLóarzia. PmibyteisL się zgadarii .1 tra-.fci: 
SBpi.ndr.erciWU aitdaił. wyjeefaawEwy' z .pawiratem do 
Zamościu. NCe mogąc się doc&aksć ptetóędzy ani 
od^ówżcdtt odi Szpóndłera prayjPcłrti do W. irszarwy 

’ i  eg'osh' się do britsku- po piewlgdsje, ttlę snu ośwthsl. 
ceorro, że featefie s ’hrai wfafetóe iRraybyltki. t. j. 
•wtysyfojący i  pkniędsy mikt prsaeto nde wipkwaJ. U- 
dat się więc DrsyfoyrAiai .aa paeziatówwcikł SzipB Me­
ra, aśle n*n statte o6wi«4raa«o w dicimtu «  Sąpiedte- 
t». że jeEł nseebeonar. Wie smagae dłużej praabywć 
w*'Wórszawte, ąam*»dBat»i 13-ty łromiisar;}.it jpoliiqi 
o ^iKsrtażu Sąpioditena, a  zmeuHÓłsgy go, apircwadaiii 
dto kóKMniyąitJn. gdaśe Sapitr.diter Eodspcllfoj dej o- 
śtwiodczjf, że asipneńł za fa'rctefie wetoatemi, caehm 
kalegoeyeaaV ptawayi iP.raybyMck W fc-.umjswjaoie
^piadter . p r r j m t ó  gedyaiite, że dbS wpawwz
daie PraybyMiomiu weikal© a>śo nfe watrte, 
ałe dal więc twierdtei, ae bu może wdbodac w  grę 
tylko sp W a  wartości wfltefti. co jest spruwą oy- 
wiłax0 . 'Poiśc.jł6\ saravAi śkitarowsla do ptrjk'iir,.tora.

4
Z sądów.

Sprawa ppor. Gilewicza.

Sprawa ppor. Gilewicza doznała niedawno trze­
ciego rozpatrzenia przez wojskowy’ sąd okręgowy w 
Warszawie, a to z tego powodu, że Sąd Najwyższy 
wyrok ostatni, opiewający rsa 5 lat ciężkiego wię­
zienia, ponownie zniósł.

Uciekłszy z Rosji, wstąpił ppor. Gilewicz w 
Paryżu do polskiej misji zakupów, gdzie z biegiem 
czasu przywłaszczył sobie 10.000 franków.

Pierwsza rozprawa zakończyła się wyrokiem 
śmierci, który jednak wykonany nie został, gdyż 
-podsądny zgłosił zażalenie nieważności.

Ostatni przewód sądowy ustalił, że oskarżony 
w krytycznym czasie jeszcze oficerem W.P. nie był, 
wobec czego sąd, stosując art. 574 k. k. powszech­
nego, zasądził go na pozbawienie stopnia oficer­
skiego i 1 % roku więzienia, wliczając, na poczet 
kary areszt prewencyjny tak, że ex~ppor. Gilewicz 
z sali rozpraw poszedł do domu.

| TEATR (POWSZEOHNY.
i N* otwarcie letóej ęceay Teatru Powszechne- 

go dano „Ogniiam i iMiecBam* .prracróbkę a .powieści 
Herayikia SieoiktewiLezia. Oczywiście, że wazalk:# przęZ 
róbka traci na wactośm, z-was&.za ze uusia.io li­
czyć się  % w’arMfflfciimi' caysto *c«n csnenni i  panubić 
duże slkróly. Język jedimak uibnzyaifil s  .' ą tężyzcię 
i styl. Obrazy przesuwają aię diciść glad'ko j uka­
zują szereg hiatarycanych pastach z wesołymi Zagto- 
bą na cżeJe («x dóbry p. Wandyęa). P* Stariewski 
mjjął mąder teaitiue SteetuEfcjeBa, aaH reżysej- Waete- 
cMski'-Bch'Uirja. Dużo widteżiękiu miiaua p- Brcóćnowslka 
Jcko Helena iKuroewicBówma. iWcgóle «i*o46 adto 
sk‘aó,Bia i może iliccyć ma diiiuższe perwodaeB.a.

M. L.

Testr i Muzyka.
Z SALI KONCERTOWEJ.

Na estradrae KP laerrwattorjoam debiutowały w 
oawariek uhiieg-y dw.ę etewfei ®flcoły śpiewu p. 
Ccinite-Wi-goicikilej: prik© Janina B n e r i»  i Janina 
Dsierzb «ka. oraz p. Stanisław Malinowski. P. Brze­
ska otoctarzooia jest mi'iym, wcaia .rcaleg^yim. imeażo- 
aapmnem; na e-tasdale pmaolt^j© się dobrać; w 
■prayiszłości wypadnie młodej adeptce ajtuki wo- 

I kałnej tytko jeszcas opePowKó lęk- (jakże zrosni- 
j onkrly!), lalóry nosnazie krępuj© jej- swóbodę eks- 
, presji, — i wyribyć a ę  ipawiuiego drobnego 'cśedo- 

iragaiiia odrfecSia, zresatą, ibyć może, przypadko­
wego, aby unikać praeryvVaaria (trasy imiajBsancj. 
P. Dżienzfbicka * — iśłteeny sopran Brywzmy, o 
bramlieniUj preyinotoinajwoani ncjetnówmainy gfcs 
Matyldy I/rwifilcój — upara 'a  .się z  trem ą .pocaąt- 
konvą dość rychło i  wszet śpiewa'® zalilciwm, 'jak ów 
„Sfcwiraók. ‘ ffćiemifcdrniefcicgjo, kfiółry znaftssS rw 

I niej pettną wdraięku rzwrzmiicalkę.
Obi© mteóę sympBtycnn© airtyBWrt wyatercritr.ją 

Twijchduibicei mo śwuftdeótiwo itorfeTicwltej sztoołe, z 
której wyezly. 'WykpW y óbfhty, różnorodl y pro- 
grańn, iw .pierwszej eaeacl zfcżctiy z arjj opeawyoti, 
,w d ru g e j —  z ipóeśmi poflskśch. iPelna kallu- 
ry rdka p. Comte-Wilgoć Scxj kwalSfl kowana jeót, 
jak rn d k o  która, do wypusncowaia. w śwtet mło­
dego pcłteloria erwfasae»a śpiKwoczek baacerto- 
wych,

P. Stanisław Malinowski posiadia piękny glos 
barytenowiy, wiiielio bwuujjepnameoitu i  sacaeenśc: iw 
śpfewte; Oercur s ’rtetamrl zdobył sob© proeptetoiioną 
salę z miejsca i zasłużył (aa gnan»ąoe óSdaski.

J. R.

Teatr W ielki. Dziś „C-ymiEk; Se*.v!Mcr“. t
Teatr RóŁmaitości. D zś „Bolszewicy^.
Teatr Polski. Dzriś „Hamllót^.
Tear im. B^gusławśkicg■>. Dziś . |W!

T»i'ichixl'2acą adbetę piieanjena J. A. Hertza 
dly las'*.

Teatr Reduta. iDżA „iPraethcdWetl".
Teatr M%. Dziś ./Raj zamku ęły*.
Tóatr N«w°ści. Dcśś „Jej [Wysokość Tancerka*.
Teatr Komcdja. Dziś .Jutro pogedą*.
Teatr Dramatyczny. iDb ś  „20 dl i  k»zyH.
Teatr Praski. Dziś „Tajemniczy Dżecmsf", pm- 

mtje-m.

Kn ucBczcnHi E. MaJaczewsfciego. ,W związku
z .projektowituoui wzniesieniem nagrebka nn niog.iie 
ś. p. E. MateeaeiwsfciieflO w niedsóelę dtjt 21 ban. o 
godz. 4 po .pol. odibędzńe się ®a soeario Tontai Poł- 
akiego pirzeni^tawiociiCo program zlożorayrm z u- 
twoa*6w TiraQKiCgQ ipwty. Do węłkouo®'^ saiproscoau) 
pp. fttatyWę Lewicka i Hannę Zahorską, ignaoeg* 
Dygasa, Stefa a Jaracza i Micha«  Taroedowijoza, 
orsa zespól orkiestry «spiiiezettta.C!yto©4 Komendy 
.Miasta pod batuita dyr. Siclakaegm •KosfcrccBcję o 
twórcz.ości 'MflłącEfTOńkiegp wygasi Adam Gr/yma- 
la-Siedileaki. Bitoty po po cemach 'ipąpiiJamyęh na­
bywać można w Iisb;© Teatru, Pehk.ejjp. S.edsibł 
Komitetu To w. 'Literotow i  ©aianmikairay. Braak* 5,

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
,,Styl*wy“ — ,J[argrabi,aa“.

Dramat ten matteżalcby irarw.cć nłeitySe .jfcyde- 
wym'“ (jsk giószą aifoszei), ite fcrtenMtegraffieBsysnk 
N'ifluva w nim nic z raecfflyiwrjateśca. — aa satucamo 
robioje obraraki, w anifltię n iodirsonatycBne. a 
-iliadlająoe się na cećość inas0i’jpe!iniiej auuhuą. Akcja 
wlecze się nemiSoHjarn'e. Brak ipounyJbwęścti ja­
kiejkolwiek. GJówiwą at.r’okc.je frjkmr.ctią cbylba (*>• 
pisy apetrtw1©, tek jerimak ale wykorajbtane, i*  
nrie catytną żadnego efekta,. _ _

Autor firnu smiaŁ, zdaje się. pnatensj,® <So 
zgłębeed* pzsycłietogji (bchaiterów, aie tych UBJte- 
wsai nie jmożna uważać ik'.wat za Ibted# cbarakto- 
.ryatykę. Sta ekranie rm'E ją 'beWaSnsaae 
któnycti i wyt/wonna gra fraacusikśch aktorów « »  
zdlołiała ożywić.

C«r»o-Hirwaaa — Pwi»“.
JIuimcireKka ta jeert atozwykd© uttefê a. UtaSaaS 

zręcznie, 'pełna ssMaercegio b-,«n»WM i  du-Moitpu. świe­
ży do bbratow efoflcUwaych. .

.Dóbnana titetaaeja muKycaai* podóosi d«fe.łn.:« 
wrażenie fftmu, a petoą sukteŁreęjo wdaięicu g r a  
b’chaterki satekS wywofarje uśintoc* eyniputj, na 
twrairzy' każdego widna. 1̂ **

il MliPSLiir
J A N  G R O D Z IE Ń SK I i S-ka
CENTRALA: Z ło ta  S*i 6 4 , T etef. S M S B .

F ilja  ( s i s r z e d a i  i ł e ł a l i c z n a )  h a ć s z a ł k a w i s k a  H r. SS, i e k f r a  2 4 4 - 8 8 ,
POLECA: C u k ier , K a w ę , ł:« -rb a tc  £ th u n śe n  i hes?jowrsj.

K a k a o , K o n s e r w y ,  f ł t k r y ,  C s e k e ła ^ ę .
U a w e t n ć ę ,  ( t n e c h y ,  F ty i, M -rlaą *  

v * k t y d a f y ,  S o £ z » a k i  D fa a ii|a .
, IKąltu, R y ż , H a s to .

Cenjr k on k u ren cyjn e . D ostaw a do k o le i i c o  dom ów .

cdwsżnjki I miary stemplowa­
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T -w a  
Koszykowa Ne 67, tet-fon 143-48. 

Reperacje 1 stemplowanie.

i L e k a r z -  f  MfFJMlI Przyj* 
O e n S y sta  Ł muje

od 10 do l 1 od 3 do 7. 
W o la k a  3 4 , en. S, ll-gle piętro.

U  odisooo iK.?it!’itiiiMinfiiisaw!
na nęjlępszej wacie poleca FABRYKA KQL9Z<S

* ?7Y l i  1 illlłl'7  K r a k o w sk ie  P r z e ,  m ie ś c ie  62, t e l  iM -2S  
a Ł k H L r f t i l lM  HI j a - C h m ie ln a  10, t .  Ib9-5J, W a rs z a w a  

Na s k ła d z ie  p o d u s z k i ,  b ie l i z n a ,  p ie r z e ,  p u c h . w a ta .  
T a m ż e  p r z y j m u j r s i ę  z n i s z c z o n e  k o łd r y  d o  p r z e r ó b k i .

N f  A .  M A T Y I  HaJWfiWiBtlfejSM DiSflrj SfS’l i l
po cenęch konkurencyjnych w Magazynie

U NvT A ' T H  N o w / - Ś w ia t  4 6 .
I .  A  A . i »  C S  Tetef on 2 8-9S.

Przy magazynie specjalny d z ia ł, konfekcji męskiej 1 manufaktury.

Uwaga! IMa raty
T w arda 2 0 , fro n t

POLECA
n a j t a n i e j  i  o a j k o p i y s t n l e j

U b iory  m ę s k ie ,  d a m s k ie  i d z ie c in n e .  
T o w a r y  ło k c io w e  i b ie liż n ia w e .

ł

Daję na raty
o k r y c i a  d a m s k i e  n a j n o w s z e  f a s o n y  

M a rsz a łk o w sk a  5 8 -  6 .

D r . H . D A T Y :* -£ B  n r e i o g
Choroby nerek, pęcherza 1 dróg 
rnocz. fll. Jerozolim skie 39 gmach 
.Polonja*. Do 12 i od 5-8. Tei.44-93

D r .  M . K L E w ilE C
b. asyst, szpitala w Paryżu. Chor. 
weneryczne 1 skóry. Muranow- 
ska 37. tel. 501-80. Od 8 i pół — 

11 i pól 1 4 —7.

li. F. llSIilflSI "iulT-
Łazarza Chor. skór., werrer., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  1 6—8.
D r. I. fó iL tj& G ffS K l'

Choi. wener. i skór, Z la ta  5 0 . 
TeL J 21-30. Do godz. W) rano 

i od 4—7 wiecz.

Ir. I. mim
skórne i dróg meczów. Hard, krwi 
na syfilis. Z ie ln a  ,4 2 , tel. 42-11, 
 od 1—3 i 4 - 7  w._______

Br. med. ftUhusaa
b. st. oróyn. szpłteła, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka IX 

do 10 r. 4 — 7.

Br. fl. UiltńGzyh
P r ó ż a s  12, teŁ 402-98. Chor. 
wener. (analizy na syf.) skór., 
płciowe do 10 r. 1 4—7 Niedzie­

la 12 -2 ..

Dr. A. , Szwarc
C h p ra b y  o c z u .  W a re ck a  9 ,

tclef. 192-96.

Br. mei. HerenlM^r
chor. s k ó r y ,  p łe ia w e ,  w e* ie r .
od 81/, — 9*j2 r. i 6—8 w. Panie 
3 — 4. J e r u z o l im s i ia  i  (r * g  

B eacto io j) te* . 505-41-

G I L Z Y
6 5  m b . s e t k a ,  od 1 6 8  do 
1 0 0 8  sz t  nabyć można 2 razy 

tygodniowo 
we W to rek  f C z w a r te k  

w fabryce gilz „SC R A J Ó W  E“  
l e i a c u a  4 7 .

mit8^ b l ! £ 8W L
f5łB obrączki ślubne, 

S; na lu li  -złote pierścionki, 
zegarki. Zegarmistrz Gutmacher 
Smocza 21 róg Dzielnej.

il¥llEilEl:
zaszczycona najwyższemi negro- 
daml, mistrzyni cechu Warszaw­
skiego ft. Wiśniewskiej, Warsza­
wa. Niecała 12 telefon 72-04, za­
pisy codziennie, patenty, pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, pra­
cownie. Uwagałll Wyszedł z dru 
ku podręcznik kroju dla sam ou­
ków obszernie opracowany. Na­
bywać można w szkole i księgar­
niach. Na prowincję wy yłłca za 
zaliczeniem pocztcwem.

Ałifti zfS“  pensjonat pierwse*- 
„ftUtllitn , rzędny w Swicrze, 
poleca pokoje wygodne i sło­
neczne, dom skanatlzcwany, ce­
ny umiarkowane. Poczta Otwock
8 tiłj t# perły, złoto,' srebro, 
0 J t l j ł f ,  platynę kupuje płaci 
najwyższe ceny sklep jubilerski 
Gotfryd, Marszałkowska 68.

F H f iS t f l f ’ Obiory męskłe da
„ŁUalłainilł je na rozpięły na 
d<-godnych warunkach. W 
wa, u). M arszalkow ie Nr. 36.

sn iiitfw iŁ
ne kupuje lub zamieniam na naj­
nowsze nagrania. Magazyn Uni- 
wetsalny Merszałkowska IK  104 
wprost Dworca Głównego, telefon 
2H‘-ó9. Na składzie w s z e l k i e  
instrumenty muzyczne, duży wy­
bór płyt, igieł i części do gramo­
fonów.

Hurt d a łil Garnitury męskie od 
f!aTI“lST ii 12 do 69 tysięcy, je­
sionki, płaszcze angielskie, spod­
nie robotnicze, sztuczkowe, sąór- 
towe własnej wytwórni, .ceny fa­
bryczne. Szyjemy z własnych i 
powierzonych rr.aterjałów z na- 
szemi dodatkami od 29.000 za 
garnitur. Sipowski I S-ka, Chmiel­
na 49, m. 5, tel. 242-93.

Htltiifl książki rosyjskie Nowy- 
^apiję Świat 62 m. 10.
ISfTfllHg zwierząt. Porada le- 
LBIłBs Iu karska 400. Elektoral­
na 18<;2-głe podwórze) l-sza-2-ga- 
4-ła — &-ła. Telefony: 239-58,
187-36.________________________

skrzypiec, cytry, mando­
liny, gitary; 250 mk. No- 

wogrodzka 23—19.
ffiahii w y b ó r  skromnych*' wy- 
iRSliłi kwinłnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej. _______
Jahin rozmaite solidnej roboty. 
Ś6Ui« W i e l k i  wybór. Okazja. 
Wyprzedaję najtaniej. Szpitalna 
Ni 4.___________________________
^arnj!/ maszynowe hafty dżeto- 
fflSiŁŁn we maszynowe i ręczne 
frędzle, kwasty Twarda 24.
fil nifaria mandolinie, skrzypi 
ilu y ilu u c , each lekcje gry za­
sadniczej. N iecała 10—13._____

UB J|1) Wyprzedaż tylko przez 
. lUibJfli maj, wykwintnych ubio­
rów męskich, okazyjnie zakupio­
nych, mało używanych, garnitu­
rów marynarkowych, żakietowych, 
sportowych, palt angielskich, wio­
sennych, letnich płóciennych,ora; 
damskich palt kostjumów kower- 
kotowych wykwintnych angiel­
skich Teniol Warszawska-Spółka 
Chrześcijańska Wilcza 57—2, teL 
176-91, zdemobilizowanym, stu­
dentom. studentkom, taniej.
I  wii« i kiszki oraz części za- 
0*J»B9 pasowfc do rowerów naj­
taniej sprzedaje Aleksander Fell 
Marszałkowska 62. Filja w Kali­
szu uL Kanonicka 7. Hurt i de­
tal.
AbglsfN binokle, prezerwatywy, 
b I 3 iQI f ,  noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„ftkst”, Jerozolimska 33 róg Mar­
szałkowskiej.
{lBjlWiBI Wielki wybór ceny bar- 
U&U91H! dzo niskie. Hurt 1 de­
tal. Przyjmujemy wszelkie zamó 
wlenla. Jerozolimska 19, m. 12 
wprost bramy. Hurtowa wytwór 
nta obuwia. Sieradzki i Kisiele w 
skł.

łsrjiii m i  a r r r J s
sezon, ceny przystępne. Marszał­
kowska 58, m. 6.
if l tf l l te l l l  z*krojczy do bielizny 
«slLua»" z referenciam i. Z gło­

sić się Złota 21, m. 7. Telefon 
171-28. tylko od S—10 rano.

!'R J 7 n L 'a  syna—Ah**a«nsa S y -  
i BiŁUM 8 c o “m ss !* b o , który 
sluiył w armji ochotwłczej Halle­
ra. Wiadomość proszę przesłać: 
Blima Kura. Częstochowa ul. Ze- 
lazna Nr. K
j a j i ia ń s n  zdolne maszynistki.
■' DlŁsSnw szykowaczki, podrę­
czne I i;czenice do kołnierzy sto- 
jęco-wykładany<*h. Pawia 88, fa­
bryka bielizny. ______ _______
f ln tn lh m  •szykowarzkł do man- 
FSlGEyj'* Taetów Pawia 38, fa­
bryka bielizny.

.n w wielkim wyborze u 
i& specjalisty Karmelicka 

5 sklep frontowy Herman Kachen.
ćAl gorzką I chlorek magnezji
B#l najtaniej sprzedaje Poznań-
ski, Marszałkowska 12.
a a y ^ / i T t  d w a  najm odniejsze 
u łta^k L ld  eleganckie m ę s k i e
po 22 tys. mk. D w i e  jesionki 
męskie po >8 tysięcy. Dwa palta 
letnie, męskie modne po 17 ty­
sięcy. Garnitur marynarkowy mę­
ski 20 tysięcy. P iękna 64 — U . 
Zależy na czasie. Handlarze wy­
łączeni. _____________________

S « £  3) 18 5151. “S
od Mk 25.(00 wg wszystkich ko­
lorach, pałto letnie od Mk. 25.000. 
Przyjmuje również óbstatunki z 
własnych i powierzonych mater- 
jałów. Robota wykwintna. Ceny
konkurencyjne. Magazyn Bruk­
selski Elektoralna 27. ._________

fflu-fłffliaf ubiorów męskich 
B j ,jIŁ ;» 8‘' po niebywale niz- 
kich cenach, własnej wytwórni w 
wielkim wyborze. Szyjemy z wła­
snych i powierzonych materjełów 
bez wyzysku. Krucza 24. Sklep 
Połski.

P a S f t o n y - G r a m - i a a y
,  tubowe 1 beztubowe 
F ły ty  jr a m o fe o *  najnow­

sze nagrania
za g«tó«w*«! 1 na r a t y

Ma fil,kmin
Warszawa, 

M a r s z a łk o w s k a  *54, róg
Królewskiej.

Redaktor aactólaj dr. Feliks PerL Red odpowiedzialny Jersy de Nisae. Odbiło w druk. „RobełailuiH, Warecka 7. Wydawca: Rada Naez. P. P. S.


